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Sukces polskiego strażnika granicznego. 

S T O S B A N K N O T Ó W w 
Aresztowanie architekta-defraudanta z Gdańska w Polsce 

nD>nurn unoci/ic o , * * " * " ł # * « V . « C 
ORŁOWO MORSKIE, 8.4 

[ Z pociągu, podążającego z Idańska do 
MyrH na stacji w Orłowie Morsliem wysiadł 
Ikiś osobnik w czapce naciśniłej na oczy 
\t wysoko podniesionym kobwrzent. 
i Wyszedłszy z dworca meżczena ów po-
[rócił po chwili do kasy i z grocj teczki 
lorą kurczowo trzymał w rekch, wyciąg-

nowiutki banknot stugulcnowy 
rosząc kasjera by ntu go zmioił na drob-

I Zgarnąwszy szybko drobne wepchnaw 
fy je do kieszeni, tajemniczy przyjezdny 
prwowym krokiem począł szyko oddalać 
fc od dworca. 
i Zachowywanie jego zwrócili jednak u-
ragę 

dyżurnego strażnika 
bazy Oranlcznej Wachowiaka który za
tai śledzić zdenerwowanego canś wldocz 
le człowieka z teczką, to też* chwili, 
jty przyjezdny gdańszczanin sterował d ę 
ł kierunku Orłowa, strażnik potedł w ślad 
i "im. Jakież byto zdziwienie I- strażnika 
Wachowiaka, gdy nagle ujrzał, ak tajemni
cy Jegomość skręcił z drogi 1 (ybko znlk-

osobnik z dworca. Na kolanach jego leżała 
otwarta teczka, a na teczce spoczywały 

grube paczki banknotów, 
które liczył drżąceml widocznie ze strachu 
rękoma. Widok munduru strażnika wywarł 
piorunujące wrażenie na „finansistę z z aro 
ślł", kOóry zerwawszy się nagle, począł 
szybko uciekać w kierunku lasu. 

Ale strażnik zrozumiał, że ma przed so
bą złodzieja i nie tracąc czasu puścił się za 
nim. Pościg nie trwał długo 1 po chwili straż 
nik Wachowiak prowadził już zbiega do po
sterunku Straży Grancznej, gdzie go natych 
miast wylegitymowano. 

Właścicielem teczki, w której znaleziono 
10.000 guldenów, okazał się architekt gdari 
ski Walter Graeske, zamieszkały przy 
Schwalbengasse 4 w Gdańsku. 

Tłumaczenie, że pieniądze te sę owocem 
długich oszczędnie przeżytych lat nie prze
konały wcale Straży Granicznej tembardziej 
że twierdzenie jakoby architekt przybył do 
Orłowa udając się na wycieczkę morską z 
Gdyni okazały się. również mato prawdo
podobne wskutek braku paszportu zagra
nicznego 

Architekt Graeske pozostał w areszcie a 
10.000 guldenów złożone zostały 

na posterunku w depozycld 
aż do wyświetlenia Ich pochodzenia 

manlu tajemniczego architetka policja gdan 
ska rozesłała do policji polskiej 

listy gończe, 
poszukującea Waltera Graeekego, Mory po
pełnił defraudację 10.000 guldenów na szko
dę firmy „Bau und Nutzholzhandlung" w 
Gdańksu. 

P o odsiedzeniu kary za nielegalne prze
kroczenie granicy Graeske oddany zostanie 
do dyspozycji sądów gdańskich. Należy 
spodziewać się, że dzielnego strażnika nie mi 
nic zasłużona nagroda. 

T R A G E D J A H l I a O f f l A f # P A B | A N ( X A C H , 

S p ó ź n i o n e a m o r y . 
Nóźs w sercu ukochanej. B f 

LODŹ, 8 kwietnia. Robotnik z firmy Kra
sce i Ender, Stanisław Sobczyk, starszy j j ż 
wiekiem człowiek żonaty i posiadający doro
słe dzieci i wnuków zakochał się w nieja
kiej Rogozińskiej, również w średnim już 
wieku kobiecie. Rogozłńsika, zakochanemu 
Sobczykowi odpłacała się wzajemnością. 

para zakochaych nie miała na
dziei pobrania się. postatflowKa umrzeć. W 
tym celu Sobczyk 1 Rogozińska udali się do 
zagrody Gamonia, w Strzygonlu pod Pabia
nicami, gdzie Sobczyk.zadał nożem cios w 
serce swe] kochance. Gdy t a upadła na zie
mię, Sobczyk udał się do sitodoły, gdzie po 
wiesi! się na własnych szelkach. 

Zaalarmowany jękami tarzającej się w 

kałuży krwi kobiety, gospodarz zagrody, 
wciągnął Ją d«i' mieszkania 1 wszczął alarm 
o pomoc lekarską. Okazało się, że cios zada 
ny Rogozińskiej nie wywołał zgonu, bowiem 
nóż przeszedł, obok serca, tak, że mimo cięż 
kfcgo stanu ofiary makabrycznej miłości- jest 
nadzieja zachowania jej przy życiu. 

W stodole zastano martwego wisielca. 
Na miejsce zjechała natychmiast komisja 

sądowa, która poczyniła pierwsze docho
dzenia. 

Straszne wydarzenie to wywołało wstrzą 
sającc wrażenie w Pabjanicach, bowiem za-

.' równo Sobczyk jak 1 Rogozińska znani byli 
w sferach robotniczych miasta. 
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k Strażnik ostrożnie podążył:a nim i w 
nej chwili ujrzał oryginalnpcenę. 

Ka wilgotnej zlcmł siedział podejrzany 
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Ud Czechura u n s i się nadal widmo szubienicy. 
RZESZÓW, 8.4 Ntewykottiy wyrok 

rtierci na mordercy ap. naczełka sądu w 
'nobrzegu Stanisława Krzosncst przed-
'tem dyskusji całej ludności. 
W szczególności zastanawia się nad 
i, czy wyrok zostanie ponów* wykona-

f« Kratą pogłoski, że ze wzgiu na to, iż 
f usiłowano wyrok wykoć spowodu 
W wyższej, w tym wypadku t*oby jaka 
s tąpi ła w ostatniej chwili, efkucjl nie 
konano , wobec czego nie bęie już mo-
r* więcej wyroku wykonać. 

Należy wyjaśnić, że wyrok rrmalny t j . 
sadzający n a pozbawienie włości wyko 
rwa się natychmiast po upraimocnlenlu 
w y n l e wykonanie wyroku śntt4 może na 
^Pfc po decyzji Prezydenta Rjjtej, i e nie 
r*y»ta z prawa lask i O d r ó t r t u trzeba 
wnleż wyrok sądu doraźnego*! wyroku 
•BMttfo w postępowaniu zwjajnem. 
[ W y r o k śmierci w p o s t ę p o w i doraź-

wykonuje się zwykle w 2<odzlnach 
ł ogłoszeniu wyroku, przyczeł»kazańco-
P Przysługuje prawo zwrócenlflę telefo-
teŁnie do Prezydenta Rzeczyp<plltej o 
Pf. Decyzja Prezydenta przfwa rów-
f* w drodze telefonicznej wzdnle tele. 
r o c z n e j . 

W Dostępowaniu zwyczajna p o u p r a 
'omocnienlu sie wyroku najy Prozy 
fen łowi Rzeczypospolitej redłożyć 
« e a k t a 1 decyzja Prezydei nadcho-
P Pisemnie. Również w wjjdku C^o 
bury g S H | p o u p r a w o m o c n i ę * sie wy* 

Przes ła ł a k t a d o Min!ste!w» S p r a 
' e d i w o s c l c s l e m przedłożei ich Pre 
l d c n t c t v j R z e c z v p o s p o l i t e r p . 0 , s k J e i . 
»• Czechura an i t e ż Jego o*"** d o -
fenczas n ' e z w r 0 c i l l s ie o S k a w i e . 

e - Obecnie zatem n : e ulegaC ( P 1 ! v 'os 
L*? obrońca Czechury z w ? s , e do 

..Dawaj pieniądze na wódką!" 

K R W A W Y N A P A D NA P R Z E C H O D N I A . 
' J E D E N N A P A S T N I K Z A B I T l f - D R U C I C I Ę Ż K O K A N N t r . m 

, m m m.. a A . . . _ mtmi ' — - -LÓD2, 8 kwietnia. Krwawa bójka, połą 
czona ze strzelaniną miała miejsce ubiegłej 
nocy około godziny i na ulicy Pasterskiej na 
Bałutach. 

W świetle zebranych przez nas htforma-
«'cyj awantura miała następujący przebieg: 

Sprawa wyjaśniła słę zresztą bardzo { Około godziny 1 w nocy ulicą Pasterską po 
wracał do domu niejaki Rasińskl zamieszka
ły w Jednym z domów przy ulicy Pasterskiej 
Gdy R. znalazł się obok domu w którym 
zamieszkiwał napadło na mego znienacka 
czterech drabów, zaczajonych w bramie. Na
pastnicy obskoczyli pana*R. domagając się 
od niego pieniędzy na wódkę. Gdy Raslński 
odmówi! awanturnicy zaczęli go bić kijami i 
jakicmlś tępeml narzędziami. 

Pod wpływem razów Rasińskl kilka razy 
upadł na ziemię, mimo to Jednak podniósłszy 
się zdołał wyciągnąć z kieszeni rewolwer. 
Na ten widok napastnicy ze zdwojoną łurją 
usiłowali natrzeć na swą ofiarę. Rasińskl n,o 
mentalnie zrobił 1 

użytek z broni. 
Na napastników posypał sę grad kul rewol-i 
werowych. 

Dwaj z nacierających awanturników mo
mentalnie padli na ziemię, zaś dwaj Inni rzu 
clii się do ucieczki. 

Prezydenta o ułaskawienie. 
Na wypadek gdyby Prezydent odmo 

wit względnie gdyby Czechura wyzdro
wiał wyrok może być w każde] chwili 
na polecenie prokuratora wykonany. 

Czechura po ogłoszeniu mu decyzji 
Prezydenta, prosił, ze względu na to, 
że sam Jest analfabetą, Jednego zc współ 
więźniów, by napisał do gospodarza, u 
którego osiatnlo przebywał, z którym 
sie żegna i dziękuje mu za dotychc/aso 
wą op;ekę. Jak bowiem wiadomo. Cze
chura nie ma ani rodziców, ani rodziny. 

Ostateczna zatem decyzja w wyko
naniu wyroku leży obecnie w rękach 
prokuratora, który opierać się będzie na 
orzeczeniu lekarzy 

kołlcznych Dosdsyj zdjdali zbiec bez śla 
du. 

Na miejsce krwawej awantury przy
była niezwłocznie policja oraz lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. Je* 
den z postrzelonych przez Rasiń>kiego 
osobników 

iuż nie żył. ' 
Otrzymał on ranę postrzałową f jowy i 
poniósł śmierć na miejscu. Drugi napast
nik, którym okazał się 24-(etni Siani' 
sław Leśniewski, zamieszkały w z y ^ H -
cy-Pasterskiej 2, żył Jeszcze. Otrzymał 
on dwie rany postrzałowe klatki picr 

skiego na kurację do szpitaia. 
W wyniku przeprowadzonego prze/, 

policję dochodzenia zdołano stwierdzić 
toiuamość zabitego. Okazał się nim nie
jaki 30-lelnl Jan Zdunek, bezrobotny za 
mieszkały przy ul. Franciszkańskiej SI. 
Zwłoki zabitego, po przeprowadzonych 
oględzinach kom^ji sądowo- lekarskimi 
przewiezione zostały do prosektorium 
miejskiego przy ul. Łąkowej. 

P. Ra-iitiski został przez policje zatrzy
many do czas* przeprowadzenia docho 
dzan'a. 

Dalsze dochodzenie w sprawie krwa wi,uvui.viiic w 3|tmwiu arwći 
siowej. I ekarz pogotowia po udzieleniu w ej awantury ptzy ulicy Pasterskiej, na 
pierwszej pomocy przewiózł Lnsnlew-1 Bałutach prowa«»z? Wydział Śledczy . 

BANDYCI HULAJĄ... — — B 
Rabunek w zagrodzie wieśniaczej 

ŁÓDŹ 8 kwietnia. Ubiegłej nocy do za 
grody Marcina Ignaciaka, we wsi Brzeziny 
gminy Brudzew, powiatu kaliskiego, wtar
gnęło kilku zamaskowanych i uzbrojonych 
w rewolwery bandytów. 

Bandyci pobił) dotkliwie właściciela za
grody Ignaciaka, a następnie powiązali ( 

wszystkich członków rodziny, poczem przy | 
P . Rasińskl rzuci ł sie w pośc ig za <ucie [ 8 t W i b ' <>o rabunku. Łupem ich padła kwota l 

ka jącyml , cl j ednak p o p r z e z p a r k a n y o 

300 złotych, którą znaleźli w kufrze. 
Po dokonanym rabunku bandyci zbiegli 

w niewiadomym kierunku. Zaalarmowana 
wiadomością o napadzie policja wszczęła 
pościg, w wyniku którego zatrzymano 2 o-
sobników, podejrzanych o udział w napa
dzie. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

>*taaj konferena — ffcowirków budowanych 
Ł ó S * r c f a " m o w y * b f o w e j . 

* w i 8 4 D z ł 8 ! a i w połudoie*poczęla 
aw ^ » i 7 p e k ł o r» c ' e P r a c y konferja przed 
Złu- C C c : , ó w w ^ ó w murach I 
tarci Z d e , c g a t a r t , i robotami o za 

e umowy zbiorowej na rol^żący. 
urar^e, i s k ^ w i a d 0 i n O ł tfą i ? r l . I L ^ Z f ° c z y n a i a s J e «« k d a Bella n a Lago Magglore konferencja 

-tawkl 1 zl. 70 gr. godzinę francusko - włosko - angielska/Zdjęcie nasze przedstawiają ogólny widok wyspy ó-
r a z salę w pałacu Borromeo, w której odbywać się będą narady. 

radfostaefi w Krakowie 
KRAKÓW, 8 kwietnia- ry wlstym. 
Nad miastem gwałtowna wichura, połą-1 Komunikaty ie przewidują także 

wzmożenie się opadów deszczowych z 
równoczesnym napływem cwplejszych 

i warstw powietrza, po przejściu chwilo
wych burz. Wobec tego należy się spo 

: dziewać w najbliższych dniach pogody 
i zmiennej i rihszczowej. 

wichura, połą
czona ze śnieżyca. 

Wicher o charakterze na walnej burzy, 
poczynił dość znaczne szkody w drzewosta 
nie, poprzewracał gdzieniegdzie parkany, o-
raz w kilku miejscach uszkodził dachy. Zer 
waniu uległy także w kuku punktach mia
sta przewody telefoniczne. 

Burza zerwała antenę w stacji nadaw
czej Polskiego Radja w Krakowie, przez co 
program tej stacji uległ kilkogodzmnej przer 
wie. Uszkodzenie naprawiono 1 stacja rozpo 
częła normalną czynność. Burza spowodowa 
ła także znaczne ochłodzenie się powietrza. 

Komunikaty meteorologiczne nadcho
dzące z Europy środkowej i półn. mó
wią o lokalnych burzach ,oraz o panowa 
niu niemal r.a całym obszarze niżu nie
mieckiego i na północnym łuku alper-
»k'm sMnych wiatrów o charakterze co 

Zgon polityka francusk ego. 

Dolar 5.26. 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,28 w płaceniu 5,26, dolar złoty w żada 
fiMi 9,10 , wpłaceniu 9.05, funt angielski 
w żądaniu 25,80, w płaceniu 25,50 rubel 
złoty w żądaniu 4 , 70 w płaceniu 4,65, 
marka w żądaniu 196, w płaceniu 195. 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35,000 w płaceniu 34,80. Bank Polski w 
godzinach rannych kupował dolary 5,25 

• 526. Funty angielskie 25,55. 

Sitkowy kino-leatr 
£achęta 

I W s p a n i a ł y p o d w ó ' n y p r o g r a m . 

I Romantyczny Iramatp . t. • ' II . Sentaeyiny dramat osnuty na fit wydarzeń politye»nych p. fc - ....... y. ». _ i,, oencaeyiny aramar oraury na tle wydarzeń poiityc»nyeh p. fc 

KRÓLOWA CYGANOWI S O B O W T Ó R 
^r. gł,; J a r m i ł a M a r t o n o w a i A n t o n i N o w o t n y , j Renald Colman i Elissa Langi Wybitny francuski dzi::acz polityczny 

naudel zmarł po dłpgotrwaiej chorobie. 
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D w a serca w s ą d z i e . 
U H Miłość n & odległość. 

WARSZAWA, 8.4. 
Inżynier Stanisław Pęk z Warszawy, 

emeryt kokjowy, lat kilkadziesiąt i p . Fe
licja Karnawucka, b . urzędniczka pryw. w 
Tarnopolu poczuli jak mówi Sienkiewicz, 
„wolę Bożą". Jako ludzie o nowoczesnych 
poglądach postanowili szukać zaspokojenia 
swycu tęsknot drogą anonsu w gazecie i w 
rubryce matrymonialnej pewnego dziennika 
warszawskiego ukazały się dwa ogłoszenia: 

„Kawaler dojrzeły, dobra emerytura b. 
inżynier drogi warszawsko - wiedeńskiej o-
żei.i się z takąż panną". 

1 drugie: „Panna, mówią, że przystojna, 
grająca na fortepianie, wyjdzie zamąi za 
takiegoż pana, najchętniej emeryta". 

Po wzajemnem odczytania tych dwóch 
bliźniaczo podobnych anonsów. Warszawa 
1 Tarnopol nawiązały ze sobą kontakt. 0 -
na posłała mu 

ostatnią przedwojenną fotografję 
on Jej, zdjęcie z okresu wojny japońskie). 
Potem on przyjechał do Tarnopola. Dwa 
spojrzenia wystarczyły, aby dał jej plerśclo 
nck, a ona jemu 300 zł. 

Ale kobieta zmienną j e s t Podczas gdy 
emeryt słał w Warszawie gniazdko, panna 
Felicja wyszła w Tarnopolu zamąż. 

Stanisław Pęk mało nie pękł z irytacji 
zwłaszcza, że p . Felicja zaskarżyła go o 
zwrot owych 500 z ł - W odpowiedzi on na 
desłał sadowi rachunek opiewający na 505 
zł. 50 gr., a obejmujący takie pozycje: tort 
orzechowy, wyjazd do Tarnopola, kwiaty a 
wreszcie pierścionek za 400 zł. 

Na rozprawie, która odbyła się obecnie 
przed sądem w Warszawie, powódka twlcr 
dziła, że pierścionek według oceny facho
wej wart był 200 zł., a na rynku można za 
niego najwyżej dostać 100 zł. 

Zastępca p . Pęka oświadczył, że plerśclo 
nek nie Jest na rynek, tylko na palec, a do 
ceny jego zaś należy także dołączyć wartość 
łez wylanych spowodu wiarołomstwa narze 
czonej. Zresztą niech panna odda pierścio
nek, to kawaler zwróci pieniądze. 

Ponieważ powódka nie zgodziła się na 
tę propozycję, przeto sąd oddalił je] preten 
sie. 

Baldachim na balkonie 
s p o w o d o w a ł katastrofę przy ul. 11-Listopada. 

ŁÓDŹ 8.4 Wczorajszej nocy dom przy 
ul. U - g o Listopada 38 był widownią stra
sznego wypadku. W domu tym odbywał 
się ślub w mieszkania Altera Markowicza 
na ll-giem piętrze iewej oflc.ry. Markowicz 
wydawał zamąż swą krewną 20-letnią Satę 
Winter za 21-letniego Chila Bokciora z Pab 
Janie. 

O godz. 1 -szej po północy odbyć się mia 
la właściwa ceremonja. Ceremonja ślubna 
w myśl rytuału miała się odbyć pod gołem 
niebem. W tym celu do ceremonii wyznaczo 
no balkon mieszczący się na III-ciem pię
trze. 

Na balkonie obok narzeczonych stoją
cych pod baldachimem zgromadziła się naj
bliższa rodzina. W ten sposób znalazło się 
na balkonie około 15-tu osób stłoczonych. 

Kiedy wszystkie przygotowania do cere 
monjl zostały ukończone, rozległ się nagle 
głuchy trzask, a później łoskot Balkon z 15 
osobami runął z U l g o piętra, spadł na bal-

MANIKURZYSTKA potrzebna natych
miast A. Popp. Traugutta 5 

Dr. L. B E R M A N 
S p e c j u l ' a t M c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i r e k a u a l n y e h 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 
niedz i święta od 9—1. 

I kon II-go piętra, uszkodził go, a następnie 
' zleciał wraz z ludźmi na bruk podwórza. 

Na podwórzu rozległy się krzyki i wo 
łania o pomoc 

Na miejsce przybył lekarz Pogotowia 
ratunkowego. Okazało sie. że jedna z o 
łłar strasznej katastrofy .poniosła śmierć 
na miejscu. Zabitym okazał się 2o-Ietnl 
Icek Tcnnenbaum. poza tem śmiertelnie 
ranny został 6-letni Szaja Bcndcrmachcr 
któiego w stanie beznadziejnym odwie
ziono do szpitala. Ponadto 8 osób zosta 
ło ciężko rannych. 

Ponieważ rytuał żydowski zabrania 
przerywania ceremonii ślubnej, część 
rannych obandażowano i pozostawiono 
na mleiscu. Wśród niezwykle makabry 
cznycli okoliczności ceremonii dokończj 
no .W czasie ,kiedy pod baldachimem 
rabin dawał ślub młodej parze, na pod
wórzu leżał trup jednego z gości. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Stany Zjednoczone zgodziły się na 
-udzia.ł w pokojowem rozstrzygnięciu zatar
gu zbrojnego *• Chaco między Boliwją a 
Paragwajem. 

(—) Nieoficjalne wyniki wczorajszych 
wyborów w Gdańsku przedstawiają się na
stępująco: Oddano głosów 247.000. Z teg) 
otrzymała lista nr. 1 narodowo - socjalistycz 
na 148.272, lista nr. 2 socjalistyczna 3 9 . 7 7 9 

lista nr. 3 komuniści 8268 lista nr. 4 cen
trowcy 32.956, lista nr. 5 niemiecko - naro
dowi I O . 6 7 I , lista nr. 6 kombatanci 405 , li
sta nr. 7 Polacy 8751 głosów. 

Większość uzyskana przez listę narodo
wo - socjalistyczną Jest za mała dla zmiany 
konstytucji. Dzielnik wyborczy przy wczo
rajszych wyborach wynosił 3281 na jeden 
mandat. 

(—) Minister Eden zasłabł na serce i 
lekarze zalecili mu bezwzględny wypoczy
nek w ciągu 6 tygodni. 

(—) Francja ułożyła tekst memorandum 
do Ligi, w którem żąda potępienia Niemiec 
za wprowadzenie powszechnej służby woj
skowej. 

(—) Amerykańska Izba reprzentantów u-
chwallła jednomyślnie wniosek komisji sena
tu o obronie kraju. Wniosek stanowi popraw 
kę do projektu Mac Swaina. Na mocy tego 
wniosku prezydent Stanów Zjednoczonych 
w czasie wojny bidzie miał prawo rekwiro-
wania wszystkich zasobów finansów, kraju. 
Prezydent zyskuje prawo zarządzenia poboru 
do wojska z tern, żc szeregowcy otrzymy
wać będą żołd równy płacy robotników nic 
wykwalilikowanych. 

PrezydenJ zyskuje prawo poddania kon
troli całego przemysłu z wyjątkiem dzienni
ków | księgarń. Izba uchwal a również wnio 
sek o opodatkowaniu i konfiskowaniu docho 

[dów przemysłu wojennego. 
(—) W drodze do Liberji gdzie miał ob 

jąć stanowisko doradcy dla spraw hlgjeny 
i waiki z chorobami zakaźnemi zmarł nagle 
w pociągu do Berlina dotychczasowy szef 
sanitarny OK IV pułk. dr. Władysław Osmól 
skl. 

(—) Wczoraj zakończony został walny 
zjazd delegatów Zw. Miast Polskich, który 
wypowiedział się przeciwko uszczupleniu u-
prawnień finansowych samorządów miej
skich. Do Rady Naczelnej wybrani zostali z 
Łodzi i okolicy: prezydent Świercz (Zgierz) 
komisarz Wojewódzki, radny Kowalski, rad 
ny Wolczyński, radny Podgórski (Łódź). 

(—) Katastrofa samolotu pasażerskiego 
Praga — Amsterdam pociągnęła za sobą 
śmierć 6 osób. 

Spłoszone Ronie b m b h b e p m H S 

zabiły dyszlem kobiet en * 
KOŚCIERZYNA 8.4. Itrowską. Dyszel wozu u d e m ł .v W* H 
Stojące w zaprzęży przed oberżą we 

wsi Wysin, konie rolnika Pozorsklego z Iło 
wnicy, spłoszyły się i w szalo nem tempie po 
biegły przed siebie. 

Spłoszone konie napotkały na drodze 
idącą w przeciwnym kierunku niejaką Pio

trowską. Dyszel 
pierś, wskutek czego upadła. Kopyta koni I aMŁ 
koła wozu zmasakrowały okropnie kobietę; " 
Przeniesiona do domu, w k . I N A , . . . „ . . , — > . 

źr.iej zmarła po przyjęciu ostatnich S a k t ' * f Q ^ | ^ 
menjów św. 

Postrzelony bezrobotny w polu? 
Marn*k 

jto z ciągu; 
łość „souk* 
jów muzuin 
Izetów i mi 

Kranika M9«te«ria l a l B B k e w e g o . kradzieży > p o ż a r ó ^ - , ; ^ 
. , , , _ k a r z mieisiełczo pogotowia ratunkfliołkach. Lódź. 8. 4 . — W dniu dzisiejszym, karz miejsiuizo P r z y b y 

około godz. 6 w po*.u przy u icy Fos-C- _* • cmentarzu na Dołach została pjzech godz 
powei. w gminie Chojny znaleziono, it Wegnanych sprawców 53-ilości o dzil 
żacego na worku ^ m u i a k ó w mężczyz ^ , J o t - s k a z a m i c s z k a ł a przy tjodzie. o ne 
ne z ranami postrzalowcmt klatki 1 L i m a n o w s k i e g 0 7 1 . Jońskki, która odj chatami z 

niosła rany głowy udzielił pomocy Uh i owiec i 
karz pogotovia ratunkowego. I woźniców. 

siowej. Rannym okazał się niejaki 3 7 - l e -
tni Ludwik Nessler, bezrobotny, za
mieszkały w Chojnach przy ulicy Zagł<"> 
by 32. Zawezwany lck?rz miejskiego 
pogoiowia ratunkowego stwierdził u 
Nesslcra ciężwic rr-ny klatki piersiowej 
i po udzieleniu pierwszej pomocy prze
wiózł go na kuracje do szpitala. 

Jak sie okazuje Nessler został przez 
któregoś z wieśnirków pochwycony n* 
kradzieży ziemniaków. Energiczne do-

— 1'rzy zbiegu ul. Zawadzkiej 1 O dul p 0 Scttar 
skicj został napadnięty i pobity prze] ciekawyn 
nieznanych sprawców 40-let. Cham Tiiemi przei 
drobny przemysłowiec .zamieszkały $uerir. mai 
Pabianicach przy Maidan .3. Poszkodowanego po 
wanemu udzielił pierwszej pomocy I4ysv Atla 
karz micjskitgo pogotowia ra:ur.kowcfikjechaliśmy 

W nreszkanut rodziców przy ulid] g 

cv postrzelenia Nesslcra prowadzi po
sterunek noiicji w Chojnach. 

~- W bójce przy ulicy Tok arze w ski e 
go zosatli dotkliwie poranieni nożom! 

j25-letni Henryk Borkowski, robotnk, zfi 
micszkrly przy ulicy Młynarskie! 28 1 
25-lc'ni Józef Sękowski, robotnik, za
mieszkały przy r! ;cv Pasterskie! 8. Wv 
micnionym udz clił pierwsze! pomocy Ic 

« . ~ . « , . v - , . . v Q r Zezii'iskicj 78 usiłowała pozbawić slzerwoncgo 
chodzetre w kierunku ujawnienia spraw , ̂  - a p r Z e z wypicie większej dozy -.dlii wałami 

ny 21-lctnla Bronisława Jezierska. Detworach st 
speratec udzielił pierwszej pomocy »ieg u lat. 
karz miejskiego pogotowia ratunkuwel Na Marro 

— W mieszkaniu wtasnem przy ulkn) dostąp: 
Maryrfiskiej 40 w celach snmobtYezyłek Marokk 
n^p''ł się Jajflciś nieznanej trucizny 3.3-ldtjom. Autoc 
ni Julian Angclus. bezrnhotr.v. Despeijrzymim pl 
ta przewieziono na kurnclę do szpMattu Zgody \ miejskiego $w. Aleksandra. iy tłum nr/ um prz #om:cdzy n 

ZYCIE Z G I E R Z A . 

Z e b r a n i e organizacyjne Powiatowego Komitetu 
Zlotu Jubileuszowego Z. H.P 
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DR, MED. 

N I E V I A Ż $ K I 
S p e c c h o r w e n e r y c z n y c h , . k o r n y c h 

» a e k a u n l n y c h 

Andrzeja. 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

w oiedz. i .wiata od 9—1 pp. 

n» mmi 
J A K O B S O N 

C h i r u r g 
S p e a . C h i r u g - j a K e a t a a 

Ora STER LINGA 22 (Nowo Targowa) 
telef. 174-42. 

Dr. med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o C i O j t c i o w e . 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
.'r*y,-iiii •- oi > - rana od - właes. 

• niedziela I a wiata ot » da II w pol 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
A K U S Z E R A i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
Choi unzu, n o s a , g a r d ł a i kr tan i 

Piotrkowska 99. telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 —» 8 po poł. 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
. S p e c . c h o r ó b a U ó r n y c h • w e n e r y c z n y c h 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 1 2 9 . 4 S 

przyjmuje od o — 'z > od 6 — 9 wlecz. 
« uiedzieie święta od ^ — - po pol 

Dr. H E L L E R 
>>pec chorób skórnych, wenerycznych 

I moczoplciowYCh. 
TRAUGUTTA 8. tel. 179-89 

Przyjmt<:< ->n 8-11 » i od 4—8 wlecz. 
W -i'dziele święta U—2 pp. 

Za tekst ogtoszeft 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
S p e c j n l r a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

a k o r n y c h i s e k a M a l a y c h 

mieszka obawie H J i im TA 9. 
f r o n t 1 p i ą t r O , t e l . 2 6 2 - 9 3 . 

Pnyimuje pand« od 8—11 I od 6—9 w., w nl tdl I tw'ftn 
ad 9—12.30 ppol. Hanie od g. 10—11 I od 6 - 9 ULECZ. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyłmu* od 8 do 10 rano I od a do S w leczot. 

Chłodny kwiecień. 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ 8 kwietnia. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 8 rano temperatura wynosiła 9 
stopni powyżej zera. (Najniższa temperatu
ra w nocy 0 stopni). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 739,8 milimetra. Tendencja baro-
metryczna —równomierny spadek ciśnienia. 

Wiatry południowe z szybkością do 5 
metrów na sekundę. • 

W ciągu dnia dzisiejszego noc hm nr no z 
przejaśnieniami. Możliwość przelotnego de
szczu. 

W sali obrad Rady Miejskiej w zgier
skim Kałuszu odbyio się zebranie orga
nizacyjne I 3owiatov.cgo Komitetu Z I k u 
Jubileuszowego ZHP., które zgromadź: 
ło przedstawić cii władz komunalnych 
z powiatu łód/.kicgo oraz społeczeń
stwa. Zebranie zagaił starosta Makow
ski, podnosząc zasługi, tyarcersltofr w. 
dziedzinie wychowania mlodziczK na 
dobrych obywateli i „ma(vch, i m y l e c z 
nych przyjac'ół każdego". Następnie po 
prosił o wybór prezydium zebrania. Wy 
brano więc na przewodniczącego n sta 
rostę. na asesorów burmistrza Bergera 
i dyr. Wł. Michnę oraz na sekretarza p. 
Perkę. Nrsiępne p. Kosmalskl zrefero
wał cel i zadanie Zlotu w £pn!e. 

Według referatu Zlot ma pokazać ży 
cle obozowe, harce młodzieży slctuio-. 
wej. W tym celu zostanie zorganizowa
na dwudniowa wycieczka w okoHcJ 
Spały, w czasie której harcerze wyka
żą sw*a samodz'clność i wystarczalność 
w każdej sytuacji, poznają, w ten; życiu 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

Ban* Ludowy w Pabianicach w świetle cyfr. 
D r . m e d . M 4 R J A 

L K W I f l $ O I I O W A 
c h o r . w e n e r y c z n e i a h ó r n e . 

Koiwetjka lekarska Pielęgn. cery. 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 143-53. 
Szkoła kosmet. zatw p. wl p.ińatw., czynna 

Dr. med. T R E P M A N 
specjaliata chorób wenerycznych^ 

skórnych, moczopłciowyclł. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p i ę t r o 

tel. 284-12- Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 8 6 . 

p r z y i m . c o d z . o d 1 0 — l i i o d 5—8 p o p o ł . 

~Dr P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec chor . skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wieca 

C e g i e l n i a n a 4 , t e l . 2 1 6 - 9 0 . 

DR. MED. • 

H. L U B I C Z 
Choroby ako rae , weneryczne i moczopłeiowe Powróc i ! 

CEGIELNIANA 7. Teł. 141-32. 
Przytmu.e od codz. 8—10, 13—2, 8—9 wlecz 

W niedziele 1 święta od 9 do 11 rano. 

FURGON do przewożenia mięsa sprze
dam ul. Krasickego 6 (dawn. Wegnera) 
przy ul. Rzgowskiej. 

W związku z Walncm Zgromadze
niem członków Banku Ludowego w Pa
bianicach, Spółdzielni % ograniczona od
powiedzialnością, Pułaskiego 8, które 
ocbędzie się w dniu 13 bm.. ukazało sit, 
sprawozdanie z działalności za rok ubie 
giy, ilustrując prace Banku i jego poczy
nania. 

pół miliona złotych w tem kapitał u-
działowy ok. 300 tys. Wkłady— iak ,uż 
wspomn 
ły sumę 
bj-nice miasto wybitnie robotnicze i 
najbardziej dotknięte kryzysem iest su' 
mą poważną. 

W roku sprawozdawczym zdyskonto 

z w 

farzy. grur 
Mowanych 'ib daktyla rURiego pi 
Mp'ów ja 

^"barwny v 
wędro 

wędrownem kulturę i obyczaje e^oli.itoczone^o 
Przewidziane są również ćwiĉ eiiia prudnemiS b 
których harcerze zdadzą egzamin z ^wbiiącciro 
robienia 1 zaawansownla w t ł-'- ! i n !-'iowietrzu 
sleautowej. Wieczory poświecone b-.'łownik-i ta 
życiu przy ogr. sku hrreerskiem. i < ó i e j n n v

l

c h 

najwięcej ł^czy i zespala. Tu wM>(»4ławlczneK( 
tlM si« w h h ^ w k i e l «*wod / . i c 1 ci z f|, c n ^ 
morza, i ci od Karpat, ze Śląska i i ^Wtórze c^ 
leószczyzny. słowem pr>:v ognisku ByCłi irstru 
Spale pozna s ę i utrwali serdocz'iv ''•Ikich a 
sunek młodzicry c ł e j Polski. I tu wł* 
śnie Zlot nia lei dodać otuchy I um^ 
wania tej Polskiej Macierzy. W sum' 
zlot ma wykazać metody wychowa* 
młodzbżv w harcerstwie jej pożueK 
potrzeby bvtu. Następnie p. strMsta ' 
mówił na czem będzie poicgala roi? k* 
mltetu pomocy harcerzom ogran. się ofl 
do pomocy wysłania ich do Spały. Sf 
soby udzielenia Hrrcerstwu pomo:y iS 
ferował podharcmistrz Perka, który 
dania komitetu ograniczył do zorgan* 
wania pontjcy w trrnsporce do Spali 
subwencjonowaniu niezamożnych bar* 
rzy oraz zorganizowaniu starszego sf 
łeczeńslwa w charakterze go>ji. fH 
zrealizowania tych planów proteguj 
proponuje wybrać honorowe pre?» 
djum. które ma mieć piecze nad cal' 
kształtem pracy, komisje wykon?wc«| 
która będzie 

& fRE: 
Inkasent 

ornt urzeczywistn ać phny h, 
, , raz komisję skarbową dla wykonnAiu"!:?? • «' 

S k o ^ y s i c c y co L?m & b t t d ź e ! « ł

i ****** Pieniędzy. r n y ł j Ł j C , ^ } onsKO /duiysiwcy. - o na r n l czynniki m ĵą poprowadzić całą ak^eszkaH su" 

Jakkolwiek rok ubiegły był rokiem i wano weksli na sumę ponad trzy i pól 
dalszego kurczenia się obrotów pienież 
nych na terenie kr,ui. trzeba jednak 
stwierdzić, że działalność Banku Ludr<-
wego w Pabianicach wykazuje w dal
szym ciągu tendencje rozwojowe. 

Tendencje te szczególniej odnoszą s'e 
do wkładów oszczędnościowych, które 
acz powoli lecz systematycznie rosną. 

Kapitały własne zmniejszyły się l w 
dr.. 31 grudnia wynosiły sumę przeszło 

N O W A 

TABELA POTRĄCEŃ 
na rzees podatka od uposażeń 

• t o n o w a n o o d 1 h w o t n t a 1 9 3 5 r. 
de nabycia w ł rmie 

A. J . O s t r o w s k i S-cy, P i o t r k o w s k a 55. 

LECZNICA 
CHORÓB OCZU 

mm e t e ł e m i U t f c a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
uL P i o t r k o w s k a Nr. 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
i*r«y|mal« alf chorych «rvm,ga|ących prrrbt 
aranla w laeanlcy ioe«rac|e elc.i a takie atzv 

chft.Uiicych. ' — I l nd i — ' I P**-

miijona złotych. Zainkasowano weksli 
ogółem 20 tysięcy sztuk w iem 8 t y s ; ; 
cy z tytułu zastępstwa Banku Polskiego 
które Bank posiada od szeregu lat Korni 
sowa sprzedaż cukru wykazała dalszy 
pomyślny rozwój o 3 0 proc. w porów
naniu z latam ubiegłeml. Ogólny obrót 
w roku sprawozdawczym osiągnął cy
frę około 50 miljonów. Nadwyżka akty 
wów płynnych nad pasywami płynneuii 
wynosi 20,5 proc. 

Wysokość udziału wynosiła zł. 100. 
Najwyższa suma udziałów jednego 
członka zł. 8 tysięcy. Ogólna suma od
powiedzialności Banku przy 10-ciokrot-
nej odpowiedzialności członków wynosi 
blisko trzy miljony. 

Czysty zysk za ubiegły rok operacyi 
ny wynosi, zł. 27,126,90, co stanowi 
wzrost czystego zysku w stosunku do 
1933 roku o 125 proc. 

Władze Banku stanowili: Rada Nad 
zorcza pp. śp. Walery Kamieński ido 
24,3,34) Józef Hans .Antoni Berlikowski 
Rudolf Budziński, Józef Magrowlcz, Sto 

jfan Westerskl. Zarząd pp.: Antoni Jan
kowski Jan Ebcnrytter, Artur Wayss, 

• Tomasz Kowalewski. Brunon Krauze i 
' Maran Samuel . Dyrektorem zarządza
jącym Banku jest p . Jan JCbenrytter. 

P* vi 
t e n">ist <asia 

arjeta. 
i I . 

która obcjui e Zgierz, Rudę P a b w . c 
Aleksandrów, gminę Chojny, Brus i , 
ńe. Budżet komitetu przewiduje in-'fr2ysiła ° ani 
pujące wytl-nki: 2.930 zł. subwencje *S:?oi]<a Clńc 
niezamożnych harcerzy. C00 zł. r asy. Tam \ 
ekwipunkij obozowego (namioty: fy ^arjcte v 

z j . uzupełhienie sprzętu, apteka py-
wa. 150 zł. koszta administracyjne >$kno°oracaj; 

dotacja 2Cł proc. z wpływów do k<*tlize na°kC°d 

tetu wojewódzkiego. Na pokryci;: iyfepn-stefnna1 

wydatków] przewiduje się: zł. 1.450 fl Marjoi'a u 
wencje sejmorząd/jw. zł. 2.350 sul)W^ o n^ry Butle 
cje przemysłu i handlu i zł. .105i> oflsij,SpeJsPodzii 
osób prywatnych, razem zł. 4 8 . r r t Bu' r W c 

żet ten został przyjęty. Następnie Ą 
brano stafe prezydium komitetu z p r ' , 
wodniczącym starostą Makowsk.m t> 
Kotynia znpropont wał slworzer.ic str 
komisji w • Rudzie Pab dla łeps 
ganizowahls pomocy w dzielni 
dniowo-węchodniej powiatu. WnirS^o chwili 
spotkał ty z anrobrita zebrania. Na twak ob* 

rotokó! C N E SIR " Ł < - 'KO . ' a r 

isecń j f ^ o i e i l c a r 

,iCy i s ^ s t a b o l s : 
zebranie zakot" czono. 

I I E B E 

• łeer»«ai*es» iBB»j i sseees i 

! Żurnale mód 
•aa« a w » Ł weaasłaojBła 

• NA SEZON W I C S N A - L A T O 
» W ł o - a t . m u v o r z e afl d o 
* n a b y c i a . w biurze Dzielników 
i « o g l o n e n .PROMIEŃ" Łódź, And^eja Nr. 2 tel. i 

«Basąae»a«.saaaa«aa,ssaeaaaaai 

tvm 
W ^an 

L , 5 ^Mat 

a

d ̂ Ictyło 
rU rbni. 
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sttóp ośnieżonego Atlasu. 

A N S Z K A R Ł A T N E G O P A R A S O L A 
A H A t Y f W T Ł U * V M A R O K A Ń S K I E * A E $ C I E . 

9b:etf 
Sakr; 

Marrakesz w kwietniu 
Marriikesz! Wrota południa... Mia-

kjto z ciągpącemi się w nieskończo-
jość ,,souk*ami'' z grobowcami wlad-
Jów muzułmańskich, miasto tysięcy me-
jzetów i minaretów w barwie czerwie-

f Ó W ' ' wzn°szacjich się dumnie na tle cen-
Talucgo Atlasu i śnieżnobiałych wierz-

tuiłkdłiołkach. 
Przybyliśmy tutaj autocarem. po 

tła PUzech godzinach jazdy przez miejscowo 
53-iA'ości o dzikiej, niekiedy pustynnej przy 
zv wodzie, o nędznych wioskach Berberów 
ra odj chatami ze słomy, olbrzymiemi stada-
>ey l̂ ii owiec i kóz, szere&ami dromaderów 

woźniców. 
O daj Po Settart. mafem Wiałem miasteczku 
przej ciekawym rynku arabskim z niezliczo 

m Tjłeini przenośnemi namiotami i Ben-
!y iiuerir, malowniczym postoju wpobliźu 
zkoddjwąccgo potoku, ujrzeliśmy pierwsze za 
>cy lłysy Atlasu, i droga zupełnie prostą 
0 weti jechaliśmy w olbrzymi i 
' U ' I C L słynny las palmowy 
v:ć sitzerwoncKo miasta, opasanego krwawe 
>. i.-dni 

wałami fortecznemi o niezliczonych 
a. Datworach strzelniczych, zniszczonych w 
Jcy IJiegu lat. 
uwcjjj Na Marrakesz-Mcdina (dzielnica arab 
rzy ułka) dostal;śmy się odrazu w s a m ośro 

f-zvclek Marokka. wiernego dawnym trady-
33-tttjotn. Autocar nasz zatrzymał sic na ol 

sper4rz.vmim placu, obszerniejszym od pla* 
zp!taftu Zgody w Paryżu, gdzie różnobarw 

'y tłum przesuwał się t am i spowrotem 
•M**bom:cdzy namiotami wędrownych h a n 

dlarzy, grupami wielbłądów : osłów, n a 
ładowanych ziemiopłodami, dywanami 

^ ^ J ' b daktylami. Od jednego stoiska do 
flUBP: 1 w.*'ał sic rój kupirącrcb 
Pi srap'ńw jak pigantyczna wstęga lub róż 

|"barwtiy wąż. Oglądaliśmy 
wędrownego lekarza-znachora, 

koli-Łtoczoneso retortami destylacyjnemi i 
Mila Jjrudncmi butelkami, fryzijera cyrulika, 
1 * ̂ pełniącego swe czynności na świeżeni 
;-'mł0wietrzu. oraz pogromcę wężów, cza-
• D'̂ °wnika. tancerzy, uczone małpy i tysią 

K r e innych rzeczy, a wszystko wśród u-
vt)i)>|ławiczncKO gwaru, szmeru głosów lud/. 

\vf,Cn- podrjbnćiró do szumu wody, przv 
rl°rzc egzotycznej muzyki przeróż-

nv"It&ch 'nstrumentów-fletów i gitar arab-
u wii a zwłaszcza bębna. 

Brakuje słów dla opisania malowni
czych obrazów tego egzotycznego, ży-
wem tętnem pulsującego życia. Miasto 
muzułmańskie godne jest pendzla na'lep 
szych malarzy. Po zejściu z esplanądy 
turysta gubi sie wśród „souk'ów" w wi 
jącycb się, krętych wąskich i długich 
uliczkach w cieniu plecionych, suchych 
palm, tworzących kratę, przez która 
wpada słońce w tysiącznych świetl
nych kwadracikach. Z trudnością posu
waliśmy się naprzód, torując sobie 
drogę przez potok ludzki, ścisk nieopi
sany mężczyzn, kobiet i dzieci, wielbłą
dów i osłów, żebraków 

o roznosicie!! wody. 
Gdy rozglądaliśmy się wśród barwne 

go otoczenia, nagle zakotłowało się coś 
w tłumie, a u wylotu ulicy odezwały 
sie głośniejsze dźwięki bębna i trąb. Za 
ciekawieni, rozglądaliśmy sie wokola, 
gdy porwała nas już fala ludzka, uno
sząc nas naprzód. Wkró tce odsłoniła sie 
nam przyczyna ogólnego podniecenia, 
przejazd sułtana Marokka Sidi Moham-
meda ben Jussefa, baw ; ącego w Marra-
kesz i z wielką pompą udającego się do 
meczetu na modły. 

Niezapomniane widowisko ukazało się 
oczom naszym: przedewszystkiem 

słynna czarna gwardia 
w czerwonych mundurach, bogato ozdo 
bionych złotemi i zielonemi galonami, za 
nią dwie orkiestry woiskowe. wielcy dy
gnitarze, majestatycznie udrapowani w 
śnieżnej białości burnusy, skrzące się 
dekoracją odznak, wreszcie gwa-rdja ho 
norowa sułtana, ubranego biało i siedzą 
cego na białym koniu pod szkarłatnym 
parasolem, od którego odbijała blada 
twarz i czarne oczy. 

Za sułtanem jechali konno z obnażone 
mi szablami oficerowie „spahiŝ w'' fran 
cuskich, stanowiący jego dom wojsko
wy. Piękne ich i niespokojne konie ota
czały niewielkie auto zielone, ozdobione 
złotym paseczkicm przeznaczone dla suł 
tana. Zaraz za niem iecliat wspaniały sa 
mochód marki Renault, koloru białego, 
wiozący małego księcia flassana, jego 
nauczycielkę- Francuzkę i dwoje innych 
dzieci. Za samochodem konni spahiso-
wie. sztandary i tłum rozradowany... pt. 
chód malowniczy i frapujący. 

Am. 

SAMOTNA ANGIELKA 
™ padła ofiarą rabunkowego morderstwa. S I 

We wsi Montgaillard w Pirenejach 
dokonano strasznej zbrodni, której ofia 
rą padła 75-letnia Angielka, Louise 
Loux. Staruszka mieszkała samotnie nie 
co na uboczu. Onegdaj znaleziono jej 
zwłoki poranione jakimś ostrym narzę
dziem. W mieszkaniu staruszki panował 
nieład, świadczący o tem. żc tłem mor

derstwa była chęć rabunku. Trup nie
wiasty był ubrany tylko w koszulę, co 
dowodzi, że napadu dokonano w nocy. 
Napastnik, lub napastnicy nie oblow:li 
się zbytnio gdyż staruszka uchodz'!a za 
dość ubogą. Władze śledcze wszczęty 
energiczne dochodzenia. 

Gwałtowna zwyżka cen 
na wszystkie produkty w Belgii. 

Jednym z głównych warunków pow o 
dzenia obecnej walutowej polityki bel
gijskiej, jest utrzymanie cen na rynku 
wewnętrznym na poziomie niewiele 
wyższym niż przed dewaluacją. Rzad 
bowiem, przez utrzymanie nskich cen. 
chce podnieść zdolność konkurencyirą 
towarów belgijskich i rozszerzyć możk 
wości eksportu. 

Zadanie to będzie jednak bardzo utru 
dnione. bo w ostatnich 10 dniach ceny ar 

tykułów spożywczych na rynkach we
wnętrznych podskoczyły od 20 do 
procent. Np. w Courtrai za 100 klg. psze 
nicy płacono onegdaj 75 fr a przed ty
godniem zaledwie 58, bydło 1 kłg. ży
wej waci dawniej 2,95. dziś 3,95 jęcz
mień 105 kłg. płacono 70 fr. w dniu 23 
marca, a dziś 85 fr. itd. 

Z tych kilku przykładów widać, że 
rząd belgijski napotka ogromne trudno
ści w przeprowadzeniu swych planów. 

Baczność, Nowi i Dawni 
Prenumeratorzy Miejscowi! 

Wszyscy, którzy nie za ' ega | ą i wpłacą r rcnumera tę ,.ECHA" za kwiec 'eń 
do dn. 12 kwietnia J93."> r. włącznie otrzymają b e z p ł a t n i e nas tępującą 

powieść : 

T r z y z p o ś r ó d n a s . 
T o m II 

P 

STELU OLGIERD 
T Prenumeratorzy, którzy do dnia 12 kwietnia włącznie wpłacą 

prenumeratę bezpośrednio w administracji, ul. Piotrkowska II lub Żwir
ki 2 (Karola), albo tez pro:inkasenta zgóry za mies.ac kw.ec.en liMo 
(zl. 2.60) otrzymają wyżej wymieniona książkę. u m i „ „ , 

Prosimy zatem nie pomijać nadarzającej się okazji, natyenmiast 
wpłacić, aby otrzymać przytoczoną książkę. . . . . . ' . . . . . . L . „ . _ 1 9 

Kai"'ki - w oznaczonym terminie, t.j do d x a 12-go 
kwietnia.' Po tym terminie żadne reklamacja nie b d i uwzględniane. 

W Londynie zmarła w wieku 88 lat 
Marta Southwcl, którą chciano pocho
wać 50 lat temu na cmentarzu Romsey. 
Nad grobem zebrała sic wówczas duża 
gromada jej znaiomych, gdy nagle w 
trumnie 

zaczęło coś stukać. 
Przestraszeni tragarze rzucili trumnę na 

P O P O G R Z E B I E P R Z E D 5 0 L A T Y 
s t a r u s z k a z m a r ł a p o raz drugi . B H B 3 

ziemię i rzucili się do ucieczki. Podczas 
upadku trumny jedna z desik pękła, a 
zmar twychws ta ła" Mana South wal 
opuściła trumnę i udała się spokojnie do 
swych codziennych zajęć. Dożyła póź
nej stai-ości. lecz tym razem umarła juz 
na dobre. 

ŚMIERĆ NA OBCZYŹNIE 
H M A f t Ą W W W K O P A L N I * 

Dwa; górnicy polscy Bazyli Sam- J d z y pracy zdołali usunąć zwały węgjn 
bor lat 38 i Józef Jonaszek lat 39. zatnie | uż nic żyli.. Ponieśli śmierć w mistęp-
szkdi w Calonne Biegli śnrertclnemu wy j Stwic zmiażdżeniu głów, piersi i wszyst 
padkowi podczas pracy w szybie 5 ku
palni Lievin. Runęła na nich m a s a U - J -

gla i przysypała ich zupełnie. O d y koić 

Z t o c l z i e j s k r a d ł pensie 
c z ł o n k ó w t r y b u n a ł u . 

kich niemal członków. 
Obaj byli żonaci i ojcowie rodzin. 

: 0 : 

W o ź n y trybunału w Tuluzie udał się 
do izby Skarbowej po pensje dla sę
dziów. Powróciwszy do trybunału, woź 
ny pozostawił teczkę i pieniędzmi w 

kancelarii i wyszedł na chwilę. Ody p<> 
wuicił, teczki już nic było. Znikła wraz 
z ?0 tys. fr., które zawierała. Polic,:) 
wszczęła energiczne dochodzenia 

( ju 
urn* 
snuł' 

\ntonieo;o Marczyńskiego 
P o w i e ś ć 

A M B R O Ż Y . 
W ł a ś c i c i e l k a m i e n i c y miał 

1 cal' STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

mv l n o r " ' < a s c n ł Ryszard Larski nie płaci! ko-
[onKJtiiu K ° 1 « r o z i ' a mu eksmisja, w mieszka. 

K V a n ? r o c z , c k ' ° dzieci, przystojnej szatynki 
,ir" a .y i syna Janka oraz szwagierki Marty, I Z ' . 

ronicz z 20-
a , ' : Ł 5 c L - r j o t ' ł ' S t e , a n Radio. Serwacy Wypych, 
is i * > T ; , S l s t 2 ! U o n Nałtasz. Dawna ich służąca 

n 4 t j 2 ' , obecnie służąca gospodarza domu 

a K w k a I 1 8 u h ' o k a t o r z y : muzyk B 
i c ^ y a n e t ą ^ Stelan Radło. Serwa. 

asia. 
» e ^ y s , z ł a zapłakana po~komorne.~Marjoia za-

\ ł>rV , < a cene cliciała zna^-źć tek»ś lukratyw-
"2 IK' T a m P o z n a ł a wydawcę Butlewskiego. 

: 8łi '"arjcte wybrała się ze Stefanem na Hal 

t ^tiitn °wracających w nocy spostrzegł przez 
i kiMWzf. R° s Podaiz. Wanda przyniosła pienią-

. ^ A e L n f . komorne, co zdziwiło j e j narzeczo-

"Joni7 ," r j , ; l a "dała się na schadzkę do ear-
J , , w i NiJ B "t lewskiego, skąd jednak uciekła 

ofi5łn S r,( 1f 8Podziewanie zamordowano Wandę i 
, Hiii ^ C K t o r Wontorek przeprowadzał śledztwo 

M a r t a zaczęła od wielkich zetstr/.'-' 
żeń, źe s t a n o w c z o nie cliciałabv rzu 
cać pode j rzeń na liikojjo. żc dałby 
sobie palce ucia.ć /.a t'o. iż t a k 
o h y d n e j zbrodni , nie pop .łntł nikt z . ..;e^,'.,-
d o m o w n i k ó w , żc Jednak czuje .się w 

( i — A k t o ? miał wolną rckę właśn ie , sko ro spe 
b y ć ; — Te i na rzeczony . S tefan R a d i o ! dził noc w l o w a r z » l wie t a m t e j i 

i / e s t u c h i w a n v później po d o m o - ( I n s p e k t o r u^miochnał sic sec- n a w e t z t u p e t e m odprowadz i ł ją dp 
Mikach. P o n i e w a ż jednak p rzeds t a p lyczn ie , p r o t o k o l a n t s t a n o w c z o za domu , a secundo , jeśli napraw tk

wił w e z w a n i e na j ? ó d z i n c 12-stą do przeczył ruclictn .^?nv\- i odłożył chciał się odczepić od W a n d w i<> 
U r z ę d u Skarbowc.cro, ( ach , t e po- nióro . jakby chciał dr<ć do z rozumie nie p o t r z e b o w a ł jej mordować ' , w y 
datki pnnie n a d i r . p c k t o r z c l ł W n o t o nia, że on r . ; c pozwol i się zbić z t ro - s t a rczy ło ze rwać z na rzeczoną i 
rek 7 . < i o ' h \ \ sie p rzes łuchać tro za- r u ] b a r > i a ! t l k wprowadza iącyc l i w ła sp rawa by łaby za ł a tw iona bez ro/.l 
raz po Leon ie N a ł t a s z u . ( C v n i c z n v dze w bład p ro tokó ł ov :ać nie może . w u k rwi . bez r y z y k a , 
m e d y k nie przvzr>a( sie do w i n v . nie — O ś w i a d c z y ł p a n to z t aką pe-{ — M a m jeszcze lepsze k a w a ł k i ! 
s t e t v i z WSzysltiifJl pułapek, uki v- y/nośrin siebie, żc... I W c z w a r t e k o I2-tej w południe 
' \ r h w p o d c l n w l ' i w \ eh i)v(a" ; a'*h j — P a n n a d i n s o e k t r r będzie t a k p r z y b \ ? e m t u ł a i znowu , a le już z ko 
' • ispektora wysaed l 'obronna r ę k ą ) , { j a m o p e w n y , i a k ia. r d v pos!vszv co morn ik i em. T.edwie -.••"żęliśmy tirze 

A t t i bn .* ' R o ż e k p r z e d e w s z y s t - powiem. Zacznę od ś rody . I . a r scy i dować . w p a d ł a W a n d a i rzuci ła na 

i>rnie ieni P ' ' ! l i — ł p;a oalcach do d r z w i *.ąla tćft z"-rr. :a siedzieli właśnie citół pięćset z ł o t y c h ! Pięćset , 
i-!<<'•>• y r 0 n i c " ó w - i s chną ł P O r a p t n r r z y kolaci i . i r d v p rze i zed łe in t u t a i inspek torze , a tc dz i ady zwyk le ani 
wilie. T ę sama p rocedurę p o w t ó r z y ł upomnieć s-> ^rzeczn ie o sw^ią na - oięciu z ł o t v c h nie mia ły p rzy dusay . 
z d r z w i a m i od sypialni M a r t y T r a - l?źvtość . Za ledwie powiedz ia łem . Zg łup ia łem, ale n ie ty lko ja zełut>''a-

1 C 7 . 

- zglui> 
i ki lka ałów. ten ( ' rab pochwyci ł s to - łem na t en widok. W s z y s c y ! A S t* 

Zbwteczna o s f r o ż n o ś ć . — zaii ł o w y nóż i przv koczv! do mnie , w y . ran R a d ł o w r z a s n ą ł zmienionym 
obowiązku powtórzyć r o z r y i w e . ' a ' ! w a / v i \ \ ' on ł orck . . — wszyscy d o " ' \ - Hr.iąc mi od c h a m ó w . Zamie- j g ł o s e m : „Od kosro tc p ien iądze? Od 
k a O N C J 7 D A I p rowadzi l i S te fan R a - , v n j c v p r z e b y w a ć w ty !nvch ub i - rzy ł się p r z y t e m i ardybv-nic t o . że m ę ż c z y z n y ? „ P o t w i e r d z i ć , że t ak . " 
dło, L e o n Nał tasz i i*sj .siostrzeniec i , . . a c j , a c ] , mieszkan ia , a mói człowiek a r v La r sk i p r z y t r z y m a ł gfo za rę Ta '"rka c e n e ? ! " k r zykną ł k i lka razy . 
Tanek; ona szyła coś WJfcdv w *w 0"j **oi na s t r a ż y u w y l o t u k u r y t a r z a . ke, by łby mnie był przebił n a w y l o t ! S ta l i śmy z k o m o r m k i e m w przed00 
im poko ju i „całkiem n iechcący" s ' ' V | M O W V n j 0 1 n P t u ktoś m ó e ł n a s | — O k r a d ł o zakr.ńczonyr. i n o ż e m koiu i s łysze l i śmy 
szała w s z y s t k o , trdy d rzwi do jada!-(podSłltrh |war5. I s t o ł o w y m na^v\•lot przebić 

— D a i Boże, dni Boże. Scby t a k ! można , — wtrąc i ł p r o t o k o l a n t , a t a . odpowiedzi ,- ' 'a : „Za jeden n i ^ a ł u -
b v } 0 ( — westchnął nabożn ie ka rn ie ; fachowa uwagti w y w o ł a ł a ap robu ją nck w us t a " . P a n i e nadinspektorze 
nicznik, z a i m u i a c mioisce p rzy s t o - - c c k iwan ie się inspek to r sk ie j p łowy, s z a n o w n y ! ~ Arnbrpiy Rożek 

w-olałem się jednak n n e w n u V Zresz tą t ak i w y b u c h trniewu nie do podniós ł trłos. — Za.nvtuie n^na ii"o 

ni były „Drz\padkn-.yo", a nawe t t ro 
chę uchy lone . 

R o z m o w a ta s t awia ła w b a r d z o 
n i e k o r z y s t n e m świe t le wszys tk i ch i c , 
t rzech młodzieńców-., d l a t e g o t e ż . ho miłe mi żvcie. panie nadinspek-

l i . A . . 1 . > . i . ^ . . ^ 

każdz iu tk ie s ło-
: wo , niech on poświadczy . W a r d a 

M a r t a , jako d o b r a c iotka nie w s p o m j to rze . A po tvch ło t rach można spo 
niafa t e r az ani s łowem o ana rch i - . rlziewać s j e wszys tk ies ro! 
s t ycznych upodoban iach l a n k a . In* W s t ę p bvł zachęcający. P r o t o k ó 

f ^ . ^ ó l a n t nie od rzek ł nic, zato n a ' s o e k t o r ze swej s t r o n y p r z y m k n ą ł , i a n t u j ą ł w dłoń swoie wieczne pió
ro, W o n t o r e k poczęs tował popiero-

ic rtl 
z P r * 
Mn fc, 
c s»r 
C ' f ^ t v ° ! e ' ' c a r t c e dopisa ł ż w a w o „ d e f c - , o k o n a p rzy toczone tu i>dezw-ania (' 
; - r J P n . b o l 5 z e v v i k , bvć może i s z p i e g " 

Wodzi jeszcze n iczego . 
— P r o s z ę t y l k o s łuchać dale j . N a 

czyście. c zv w dzis ie jszych ciężkich 
czasach moce k t o ś ŻP-oHcję 7 0 r>o-

taję, c ! ' w i l i zaś , u z n a w s z y zapewne , ze 
}vej ! . e r n v re fera t w y m a g a t reści 

Ł'ebeia* t t n , p c'1"' z a n o t o w a - '• . - B a r c 1 z 0 

f 2 y ^ P l e c z n e i n d y w i d i t t m ! Z b a d a ć 
' L ! , e % u r u j e w re jes t rze ka r -

l v m samym czasie wvwia" 
• 
TO 
o 

3̂5 a* 

się S te fana , nieszczęśIiwri 'QX) n a r z c 
czoneero z a m o r d o w a n e j dz i ewczyny 
t ak . że c z r t r n y m c h a r a k t e r e m pozo 
stał ty.lko N a ł t a s z . O n z resz tą m ó 
wił w t e d y naiw'.ecei. 

— Da iękn ie oani . — W o n t o r e k 
we j rza ł dość łaskawie n a niedoszłą 
Gorgronową N r . 2 . P ó ź n i e j z a p r o t o 
kó łu jemy t ę cenną w i a d o m o ś ć n a r a 
zie m u s z ę ukończyć p rzes łuchan ie 
tesro m e d y k a , k tórego . . . — machu? ' . 

Wóry w ł a ś n i V o d p r a w i ł sp"eców' reką i w y s z e d ł 7. kuchn i , a w mvśi i 
ktorep-o m^am men łonn^ 

* do jadalni , lecz uda ł W d o nadzie lę oMICjW d o 
ś ledczego w U a i d a n k a c h ! 

ps'?a ranie!dował inspektorowi, że 
1 ' 1 ranewicz praenie złozyc ia 

fek • ' a t ^ we zeznania. Wonto-
lf ^ ^ k t y l o c t - n n i j . nie wrócił wiec na dodał 

sem A m b r o ż c . 7 0 . źa łuiąc w duchu , 
że nie przes łucha ł g o jeszcze przed 
M a r t ą T r a c i e w i c z . 

— W s z y s t k i e g o , proszę p a n ó w . 
Zwłaszcza 0 0 n i m ! 

— P o L e o n i e Nał tasz t i . — I n 
s p e k t o r nie powiedzia* t e g o f o n e m 
n \ ' t an ia . ale oczywiście t w i e r d z e n i a 
i zaczai ootąkjwaó e łowa. 

— O to tpkże d rań i>ierwszei kia 
syi ale T a rskie i nie zabił on. 

— N i e ? — W y p a d a ł o i idawać za 

zafu t rz o pią te j r a n o i r r z a ł e m z j e a ł n n e k oiećset z ł o t y c h ? G o t ó w k i ) 

okna.. . — t u A m b r o ż y odma lowa ł ) — Nie. t o absu rd . Ano . o b d r k -'a 
z ekspres ją lub ieżn ika scenę, j a k a w y k a ż e , iak t a m było z cnotą p a n n y 
r o z e g r a ł a się p o m i ę d z y .Stefanem, Larsk ie t . 
a M a r i o l a Bron iczową , powiększa- — Choćby h i t r , t ak . iak my<'c. 
iąc k i lkak ro tn i e i lość zaobsei \ yowa- ( dorzuci ł D m t o k ó ł s n t . — to (eszcze 
nych poca łunków. — W i ę c z w i e c z ó ' za d r o ^ o . Dz iś nłaci się pr-"*ciętrie 
r a u j m o w a ł sie za n a r z e c z o n a , z n o 1 pię tnaście złotwch za r o c . Alp piec
zeni do mnie skakał , że t o n iby ia 
obraz i łem, a noc spędził z fef o rzyra 
c iółką! Zważcie , panowie , jaki t o 
ob łudny d r a ń . 

P a n o w i e zważyl i t ę d r a ń s k ą obłu 
dę i znowu orzekl i , że nie p rzekona 
ła ich b y n a j m n i e j o winie S te fana , 
eśli chodzi o z a g a d k o w a śmierć ie 

- i ł i o n n t " ' "k^wien ie i W o n t o r e k uczyni ł za < r 0 na rzeczone i . Źe chciał iei sie po*j ozia tem v - ^ - s * k ' " p rz^z n -mr i c r Qd 
aresz tu dość knnw«rtan*dm, choć mia ł iuż zbyć. aby mieć wolna rękę w r o m a n , k lucza, a k o m o r n i k widział ł - k ż e f \ . 

set z ło tych "-otóweczka. ho , h o to 
chyba ^a p ó ł r o c - n y a b e n i m e n t ! 

— T a k ? ' t n n mn° ia ł sn 1"ie p o m v -
'•'leć S te fan Ra«-'ło. bo nag l e zaczął 
dusić r > o r 7 ' , ' " " - > n ą i... 

— r>u?ić?! 
— Dus ić , łia^ie r a d 1 ' r ' s r r 1 - f ' , ' " ' F . 

żebym z t ego micis^a nic ws ta ł . W i 
działem W a ^ V k • n r ź f t d- inr] C r - i d 

w y r o b i o n e zdanie o winie Nałtasza. sowa nip z M a r i o l ą ? Nie , n i e ; p r imo, d. c. n. 
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elwy w kilku wierszach S M U T N Y O B E R E K . hi* W«rszaiiy 
O o u i c 1 swo je s a n o w i s k o wicedy

rektor g a z o w n i miejskiej , Inż. Ostrow
ski . P o z a t e m us tąpi ło kilku kierowni
ków g a z o w n i , k t ó r z y b ą d ź sami padrłi 
s;ę do emerytury, lub zostal i z w o l n e n i . 

• • • 

Na linji Warszawa — Konstancin — 
Skolimów od I-go kwietnia zaszły zmia 
11 v w komunikacj i ?<u.obusowej. Dotych
czas I n j ę te o b s ł u g i w a ł a spółka „ A r 
bon", od 1-go kwietnia zaś krążą na 

Jeśli, mimo że to już wielekroć robi
łem, znowu zamierzam pisać o małżeń
stwie, to czynię jedynie d a kawalerów. 
Ludzie żonaci znają te rzeczy równic do 
brzc iak ja. a kawaler jak to kawaler, 
nie wierzy, dopóki sie na własnej skórze 
nie przekona. Kawalerowie! Nieszczęsne 
ofiary złudzeń 1 wiary w kobietęł Opa-

uu.t . uu i-su «.wicuua r.m*<ł na r n jct a jcie się! Wysłuchajcie mnie, zanim 
wsiiomniunej linji autobusy, na eżące da zdecydujecie się na ten krok żałobny, 

który tak trudno jest potem odrób ć. spuiki ..Am ibusy Pow.etowe" Ikwinu 
nikajja srmochodowa warszawskiego 
Wydziału powiatowego), umywane do
tąd M trasie Warszawa — Otwock. 

• • • 
Władze prokuratorskie sporządziły 

akt MKarzr-n.il przeciwko adwck«<--e 

LuiL-ie normalni nie mogą tak łatwo po
zbyć sie grzechu młodości i głupoty: 
żony. 

Dlatego o mili moi, choć izJobnl w 
mcm jasnowidzeniu słuchacze, z/ •lu-

R. o brak poszanowania i obrazę sedzie ' nowele się co robic.el Wy którzy za-
go. Cala sprawa wynikła na tle zau-rgu mierzaue dzis, jutro, za tydzień luo za 
Jaki miała adwokatka R. w jednym z są mlwląc wstąpić w związki małżeńskie, 
dów grodzkich z miejscowym sędzia, P°s kichajcie uważn e. a jeśli chccCi 
p. K. Adwukatka, która miała w sadzie szybko radvk?Jnie rozwiązać zagadnię
tym sprawę o eksmisje, nic mogła u z y - , n ' e . . zamiast zemć sie. odrazu się po-
skać przez dłuższy czas tytułu wyko- w.esci* Rczu.tat ten sam, życie tak czy 
rawczego. Któregoś dnia. poszedłszy do °wak sie traci, l io czy po ślubie ź v c e 
gabnetu sędziego, miała adwoka ka R. d l a W M to jest życic? Dzisiaj wolny 
wypowiedzieć kilka epitetów nod wlrc- człowiek, potem musi sie tłumaczyć z 
sem sędziego, zarzucając mu miedzy in każdego kroku A gdzie byłeś? A dlafiM 
nemi że specjalnie ją szykanuje i wstrzy go? A z kim byłeś f A ile wydałeś i \ 
muie podpisanie tytułu wykonawczego. kiką suknię nosiła Pipakowska? A dia-
Sędzia K. skierował sprawę do Rady czegoś poszedł? A ja n e mam na sukni 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Od czasu, kiedy pan Andrzej R., dziś 

| solidny urzędnik, b y ł kawaiercm, minę
ło dobrych osiem lat, słowem czasokres 

się zbałaganl. wróci do domu naJ r a 
nem, to co robi? Waii go w łeb raz i 
drugi, żeby bęcwał dobrze popamiętał! po upływie którego mężczyzna solidnie 
Ja też tak robię, moja zło a pani! Jak w Je przcwazt.ic, zapomniano o kawaler 
zeszłym tygodniu mój wrócił coś o pią skich awanturach i awanturkach i wzy 

\va sit; povo'i w „słodkie jarzmo maiżsii 
skie*'. 

tci rano, a z tygodniówki to prawie ni 
do cłiałupy nie przyniósł, to zafasowa
łam mu byka w żołądek I sierpowego 
w lewe oko, żeby respekt i szacunek 
d a swojej ślubnej połowicy miał! Bo >. 
mężczyznami to trzeba, tek twardo. A 
propos moja pani kochana, nie w e s z pa s/.ę i świętość domowego ogniska zau 
ni czasem poczemu drób? Abo w r c !cił list. 
szłym tygodniu j edna łachudra k u T z a k i 
nosił to a ż 2 złocisze za Jednego chciał' 

Do rozmowy wtrąca się dozorezyni. 
1— Za r u s k a to co jenszego było — 

i monoDolka b v l a tanie żarcc i c i r ba
t iuszka — i gliny inne by l i . 

Konkludując powyższe dochodzę i"» 

Miepopelnione grzechy młodości. 
— ,Tcraz brrakowałoby tyTko. ał 

mnie tu żona zobaczyła, lub który z I 
kgów" —pomyślał. 

W tem szarpnął go za rękę jakiś obj 
wany i umorusany chłopezjna: 

— „Tatus;u daj nam z mamą kitt 
złotych, bo mama jest chora, a la jestij 
głodny"— wyrecytował bez zająknięd 
malec. 

Pan Andrzej n ! c by? z tych, kto 
bija w c;emię. Wziął chłopaka w obrój 
ai ten nie wyśpiewał, że w bramie j * 
jedna pani. co kazała mu to powiodzM 
i jej ma oddać pieniądze. 

Możemy sotie wyobrazić minę paij 
Andrzeja, gdy we wskazanej przez na 
ta bratnie zastał swa kuzynkę, która* 

Tak było ł z panem Andrzejem, o;-1 
co7! dwoiga podrascających dzieci i w i c 
nym małżonkiem s w e ! fony. 

Aż oto nagle przed kiiku dniami c 

Utrzymał go pan Andrzej w biurze. 
— „Na wszystkie świętości błagani 

cie. nie każ umrzeć mi z gh,du i ponic- L-k sprytny sposób chciała wyłudzić pi 
w ;erać się naszemu dziecku. Choć kilka 'nądze . 
złotych da; dziecku na chleb w imię na 
szej dawnej miłości. Basia". 

Zimny pot wystąpił na czoło pana Ar. 
następującego wniosku: że żenią się ci, drzeja. Obejrzał kopertę, czy nie jaka? 
którzy inaczej kobieiy zdobyć nic mo 
gą. A więc nie mężczyźni. 

POSAO. 

Adwokack ej. która udzieliła ndwokatce 
R. nagany, podkreślając jednnk w moty 
wach. że zachowanie sędziego mogło 
spowodować wystąpienie aclwokatki. 
Odpis wyroku sądu dyscyplinarnego 
przesłfno do prezydium Sądu Okręgo
w e g o , k ó r e skolei skierowało sprawę 
d o p r o k u r a t o r a . W wyniku całe! sprawy 
prokuratora zdecydowała sporządzić 
przeciwko adwokatce R. nkt oskarżeni?, 
zarzucając Jej brak poszanowania wła
dzy i obrazę sędziego. 

Kontrola wypieku chleba stwierdziła 
źe piekarnia L. Młynarskiego (Wspólna 
Nr. 2 7 ) wypici a chleb nałęczowski i *'a 
dze 820 gr. zam as t 1000 gr. i p:ckarnia 
Rozena (Leszno 21) wypieka cli cb wa
gi 07C gr. zamiast 1.000 gr. Piekarze vi 
beda pociągnięci do odpowiedzialności. • 

W najbliższych dniach odbędą sle w 
sto'łcv licytacje ki kunastu n eruchomóś 
cl. których właściciele zalegają z rata
mi na rzecz miejskiego towarzystwa 
kredytowego. 

Sckwesrator elektrowni warszaw
skiej, b. min. Klihn zwolnił: obywatela 
francuskiego Pt'stom'e, figurującego m> 
Uście członków dyrekcji, oraz pp. P a w ń 
skiego. kierown ka wydziału remontowo 
gospodarczego. O. Tietza, naczelnika 
wydziału obrachunkowego i trzy osoby 
niższego personelu urzędniczego. 

Małżeństwo, a raczej plany im'ze i 
skie mogą być. jak się poniiej oltaże 
szkodliwe czadami nawet i dla kobicy. 
Zwłaszczr d a służących, których fxza 

^wyT^l^^z^T^Zf^t^0 m c ż a za'-vs/c ko,',czv s i e ****** m y ś l a ' p a n AndrzcJ-j posz;,d 

rai I za iSło zarąb asz» A snóiiz na I w b u t c l k , ; " a 2 , u b s z * i o 1 ^ I l l a W a t ; z o n i > !" W*» spotkania z owa 
Bas ;ą na narożniku ulicy Staszica. 

Sunął cierpliwie i czekał pełen naigor 
Szych obaw i przeczuć. 

a 
łęga! 1 za nić-ło zarabasz! A spój.* 
LtiTO Gapciowskicgo. taki kretyn i takie L , r e " a J«dzejewska. s ł u ż ą c a u Birn 
zajmuje stanowisko a ty co? A poco j a i b a u m , * ? . U * y . ] J W > W C » . P ° ż * W a n,v 
n ieszczęś l iwa wychodziłam za tnk.ego!* 8- * # s '« rrzypaukowo znal) 
gamonjr? Dlaczego Pan Bóg nuiic s k a ' , ^ . * l i c c j 5 y

1 f ł a w Oberek. P r z c d s . n w . a -

omyika adresu. Ale nie. najwyraźniej w 
świecie list adresowany by! d o niego. 

JJan Andrzej us»adl 1 zaczął robić ra
chunek sumiena. Mimo najskrui ułamie 
szych badań, nic mógł w przeszłości 
swej doszukać się jakiejś Basi, a co ger 
sza „naszego dziecka''. 

—„Licho wic. a może jednak"...— po 
d? nazajutr.' 

Naturalnie pan Andrzej njc wydr.ł kt 
w:icj w rcce policji, wróciwszy jednd 
dt domu. zrobił p!ekiclną awantura. M 
rą podsłuchały widocznie śc !any (a ś j 
ny maią czasem uszy) j obecnie całą alf 
ra b a w i się znako»mic;e całe miasto. 
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Nr.lft2-28 \ił> 102-25 
• otrzy-jiywać będziew .E*b<ł 
• d jutra w dom o. Preittrflitrall 
zjjmłwint; można poc-yrni r 
od każdego dni« mtimi*** 

rał takim durmem — męźem ? jacy sie za bezrobotnego fciczera. ł̂ a«ti 
felczcrowa to nie byle co, więc l i c u 

To sa tylko zwykłe, szablonowi pi.-*'utrzymywała Oberka, dawała mu papu 
seiik:. do których os l e c z n i c już w cią 
gu pierwszego roku małżeństwa można 
się przyzwyczaić. Gorzej, gdy żon.i na 
potka wreszcie na „rozsr.dną" przyja
ciółkę, kióra, jako o rok dłużej zamęż
na, zaczyna ją pouczać, iak należy po
stępować z mężami. 

— Powiadam pnni. moja pani. z mę* 
e/yznnmi to tylko krótko! Niech się pa 
ni nie wstydzi, kobieta z ludu ma zdrn-
wy instynkt i wic co robi. Jak mąż Jej 

i opienmek. a gdv Oberek oświa-J<:/vl 
kiedyś, że iuż Jajc na zapowiedzi. tvlicn 
brak mu „drobnych" na koszta związa
ne ze ślubem, dziewczyn? dała n r i Hm) 
złotych, ł na^.ralr/e wircej nie zoln-
czvła ani pieniędzy ani Oberka. 7nm;l 
downła o w s z y s kicm policji, która spry 
tinrzn cpntpzla. 

Sud Grodzki skazał Mieczysław' 
Oberka na .3 miesiitcc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 
QO 

J^ekarze domowi warszawskej Ubez 
pieczalni Społecznej wywieszą na do
mach, w których mieszkają specjalne 
szyldy. Szyldy te opatrzone beda go
dłem Utczpieczalni Społecznej w posta 
cł zielonego krzyża. • • • 

Komisja dla zwalczania hałasu uzn?-
ła, źe dla kierowania ruchem na skrzyło 
waniach ul c nribardziej wskazane J^st 
wprowadzenie sygnałów tylko optycz- c a I ą stanowczością owerro nięzczy 
nvoh b iz dźwięku. 

Sumienie ruszyło go przed śmiercią. 
S i Wyjaśnione morderstwo po 15 latach. 

DZIS, dnia S kwietnia wieczorem. 

BAszyji 
1 5 4 5 Koncert orkiestry salonowo - jazzo

wej P. K. 
ló.łłU Lekcja jy^y^ 3 niemieckiego ze Lwowa 
16 4,r> Kwadrans słynnych artystów (płyiv» 
17.00 „Przeleciały już ptaki" (pogadanka 

<l!a tizieci M. Stycrkówny) 
17.1T) „Cały świi t pod jednym dachem" — 

audycja pocztowa 
18 00 rrzcryad f Jrnowy 
I Ź l O Aijc i pie i'ni w wykonaniu O. Matja-

? aka 
1^2.) Chwilka społeczna 
1S.C0 SHIIvynka e^ólna — omówi d r M. Ste-

nowski 
1 8 ^ 0 2- cle ku'tura'ne I artystyczne atohcy 
li!.-15 Muzyka z płyt 
10 07 Program na dsień oartepny 
10. Hi Skrzypka rolnicza — omówi inż. W 

i Tarkowski 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
1PP.0 Wiadomości soortowe ogólnopolskie 

p r z v c r o d n v m A«dycja stizełecką 
120.00 „Koncert niespełnionych marzeń'' 
20.^") FŁ / IWIIN k wieczorny 
30.55 h k prnrtticny i żyjemy w Polsce? 

8 00 Audycja dla szkól 
I | . SUfctlMI tUIHU 
12.00 Hejnał 
i.. . • ... ni',!,ci met̂ OToton ...... 
12.05 Koncert tria 1. Dworakowski go 
1 2 5 0 Chwilka dla kobiet 
12.55 Dziennik południowy 
ICOO Włoskie pieśni z płyt 
(3 .45 Z rynku pracy 
18.50 Wiadomości o eksporcie |u.łskł«; 
13.5> Przegląd giełdowy 
J5.45 Konoeri ork estry P. R. 
10.80 Audycja dla dzieci inłortszytii 
16.45 Kwadians słynnych artystów — ł 

Sari (płyty) 
I7 0O Skrzynka P . K. O 

1 7 1 5 Koncert k kameralny w wykonaniu trw*! 

R Z Y N K U j k o w a w. 

Z M O G I L N A donoszą: W ł a d z e ' zabity może być jej 
policyjne powiatu motrilsuskicfc-o i z n a i o n n m . 
zaimuia sie obecnie tajemniczem z a ! Dochodzenia utknęły w t e d v na 
bóistwcm z przed 15 lat. W roku' martwym ottnkrie. O l i e c n i c niospo 21.00 Koncert v,mlonkvny w wykonaniu or-
1910 znaleziono mianowicie na p o - ( dziewanie tajemnica zagadkowego 
lit rolnika Pe łz ła w Sielkowie pow. morderstwa z a c / \ n a się wyjaśniać , 
lubawskiego ciało mężczyzny w W * j Jedna z o s ó b . zamieszanvrh w 
liźnie ze zniekształcona ranami twa tajemnicze za-ście z p r ^ e d l& 'at, 
r z ą i c!o\va- N a podstawie zeznar. W v z n a f a przed śmiercią to, co jej by 
\ n n y Wesse l z Grabowa ustalono, 

źe do Petzla szedł IWC0O cza«n pe
wien mieszkaniec pow. moei leń-kic 
^o, celem kupna p-ospodarstwa 
Przy oirlędzinach zw?^k Anna YYcs 
5el nie morrła w nich rozpoznać z 

znę. ale wvraz!?a WŁypiiłzCRetiie. zo 

flHT C I C H l i f PUDER/PERFUMY/-I 
V S i l I r L C U K l W0DYT0-UET0WS%it 

ło w i a d o m e m , p o w o d u j ą c v y z n o w i c -
r;ie ś l e d z t w a . 

O b e c n i e d o c h o d z e n i a i d a w k i e 
r u n k u s t w i e r d z e n i a , c/.y w r. io«i?. 
Względnie ioto zar? in^ł m i e s z k a n i e c 

p o m m o c r i l c ń s k i e r r o l i c z ą c r ofeofo 
l a t . wzrost* *rednlo«RO, v ' Ł P Ł ' l a i a -

cv p ł v n n i e i ę z ^ k i e m niemieckim, p o 
T ^ ' r ? s ' t i m ó w i ą c v 7. alcc'.*nłcm r>n"'ian 
s k i m . 

: Q : 

wyjątkiem: 
1 rc,:t 
'ioc nk: '. płyt 

- aportowy 

lrpstrv P, R 
22-1IS, 2 8 0 5 M N 7 - k n sa'o'łowa w wykona

niu orkiestry P . R. 
23-00 Winr'o'-ii rei meteorologiczne dla ko-

mimkpcji lotniczej 
I M ) ż . iak Rnszvn, 

13 "0 Wiadotnosfll R O S C 
H . r o Muzyki lekka ors 
Ifi T0 Poradnik turv- tyc 
IR.NPI MuTP-ka 7. p M 
19.15 Muzyka z płyt 
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JAN NOIR. 

Z nogami na redakcyjnym stole z roz-
wichrzonemi włosami i nieodstępną łajką w 
ustach reporter Anatol Frencz siedząc na 
krześle drzemał sobie rozkosznie. 

Ocknąwszy się w pewnej chwili spojrzał 
na zegarek. 

— Godzina 23-a minut 30. Mml Hm! 
Jeszcze jeden wieczór spokojny! Bogu niech 
będą dzięki! — ucieszył się przymykając o-
czy ponownie. 

Przed rokiem, w początkowym okresie 
swej karjery Anatol Frencz pragnął drama
tycznych wypadków codziennie. Krótka 
wszakże praktyka nauczyła go większego 
umiarkowana w pragnieniach swoich. 

Wtem, jakgdyby na złość rozległ się na
tarczywy dzonek telefonu. 

Spuściwszy nogi na posadzkę reporter 
chwycił do rąk słuchawkę. 

— Łączę pana z prefekturą oznajmił te
lefonista stacji centralnej. 

Referent prasowy przy prefekturze był 
typowym urzędnikiem, którego nic nie 
wzrusza. Długe doświadczenie bowiem 0-
pancerzyło go przeciwko wszelkim przeciw 
nościom i niespodziankom życla. 

Anatol Frencz usłyszał o godzin'e dwu-
dz^stej trzeciej m n u t trzydzieści flegmaty
czny g ł o s referenta prasowego. 

— Hallo! Hałlo! Tu prefektura... Bagatel 
ny.... drobny wypadek.... O dv/udziestej ga 
dzinie przy ulicy Nadziei pan Muton lat 
czterdzieści i pice... ranił trzema strzałami 
śmiertelnie żonę swą trz; dziestosześcioletnią 
Genowefę z d^mu Fidel.., Zabójca dał are
sztować s ! ę nie staw ajac oporu... Oto wszy 
Stko.... Reszta nrleźy do was. Dobrej nocy 
kochanemu koledze!.... 

I „kochany kn'egn" obowiązany był do 
starczyć redakcji ,'^iższych szczegółów o 
wynadku. 

Wskoczywszy do łnksówki Anatol Frencz 
pośp'eszył do posterunku po'icji przedc-
wszystkiem. Zastał tam dyżurnego przy 
przekąsce. 

Reporter przedstawił się z miodowym 
uśmiechem na ustach: 

— „Goniec". Jestem tu w sprawie wy
padku przy u'icy Nadziei. "» 

— Przy ulicy Nadziei? A co się tam sta
ło przy ul cy Nadz'ei? Wiecie coś o tem? 
— pytał podcPccr z najn'ewinniejszą mirą 
zwracając s ; ę do swe^o ko!egi. 

Ten wzruszył ramionami mrucząc coś 
niewyraźnie w odpowiedzi. 

Policł*nci zażartowali sob'e z reportera 
Nie mogM bowiem nie w M r ' e ć a morder
stwie przy n!'cy Nadziel. Gdyby za* n h 
wiedzieli istotnie, dość im było otworiy** 
rejestr nrotnkółriw. 

Wldzae wlec. r> nie s'e od n'eli n'e do 
w'e *" i to l Frencz kazał się wieść do domu 
zbrodni. 

Trzeba jednak trafu, że ulica Nadzieja 
należała do jednej z trzech ulic, której szj 
fet, emigrant rosyjski nie znał. 

Po mozolnych dopiero poszukiwaniach 
w ciemnej dzielnicy miasta stanął wreszo. 
u celu. 

Przestąpiwszy próg kamienicy zawahał 
się przed wrogimi drzwiami odźwiernej, 
wiedząc już z doSwiadczenia, że najcięż
szym w jego zawodzie orzechem do zgry
zienia był wywiad nocny z odźwierną. 

Nastawił więc uszu... 
Miarowy szmer dochodzi? z głębi łoży. 
— Wpadam jak Piłat w Credo! Ale tru

dno... Innej rady niemal — szepną! Frencz 
dygocząc z chłodu. 

I szyba zadzwoniła zlekka pod Irzykrot-
nem Jego delikatnem pukaniem. 

Żadnego skutku. • ^ 
Po trzykrotnem gwałtowniejszen puka

niu dopiero szmer ucichł. 
— Kto tam? — rozległ sle gruby schryp 

nięty głos. 
— T o Jat.- — zaśpiewaj reporter: denlu! 

ko w odpowiedzi. 
Łóżko zatrzeszczało I Frencz •słyszał 

przyśpieszone dreptanie. 
— Kto, ja? — pytała odźwierna przez 

na wpół uchylon* drzwi 
— Reporter „Gońca" w sprawie drama

tu... mczął nieszczęśliwy Anatol Frencz tru 
chW*p. n« wMok tęs^el ezterdztestoletalej 
baby. ktorel nery c !sk* łv błyskawice. 

•> Trzynasty!... Jak Boga kocham trzy... 

na....sty!J — wrzasnęła niebezpieczna jej 
mośe uławiąc się z gn.ęwu — czy przesta
niecie dręczyć mnie ni/ icszac? N.e powiem 
panu nici Nie dowte s.ę pan n.ezego od;' 
mnie... Dość mam tego!... 

— Odeślij go do ujabła! — przyszedł 
jej z głębi loży glos męża z pomocą. 

Zbyteczna byta wszakże rada. Chwyco
ny za kołnierz palta i pchnięty siłną pięść % 
Frencz wypadł jak z procy na ulicę pod
czas gdy brama kamienicy zamykała się z 
trzaskiem za nim. 

Szofer czekający w taksówce przy cho
dniku roześmiał się scicha. 

Reporter spojrzał na zegarek. Pięć mi
nut do północy. Mocny Bożel Zero minut 
trzydzieści było ostatnim terminem składa
nia raportów w redakcji. Metrampaż nie bę 
dzie czekał. Trzeba było działać szybko. 

Frencz tedy zdecydowany na wszystk.1 
zadzwoni! powtórnie wszedł do kamienicy 
pewnym krokiem, minął lożę odźwiernej i 
rzuciwszy głośno „Muton" (nazwisko za
mordowanej) znalazł się w ciemnej klatce 
schodowej. 

Zapaliwszy zapałkę nacisnął guzik elek
tryczny i zadzwoni! do lewych drzwi pierw 
szego piętra. Stara dama w papilotach o-
tworzyła mu niebawem. 

—- Czy tu mieszka pan Muton? «~ pytał 
reporter kłaniając się grzecznie. 

Stara jejmość wpiła w nocnego goście 
wzrok pełen grozy. Wargi jei i papiloty 
drgnęły. 1 po ciwil j osłupienia zamknęła 

Frenczowi drzwi przed nosem. 
Klnąc na czem świat stoi zadzwonił do;] 

drzwi na prawo. 
Tych nikt mu nie otworzył. 
— Ładna perspektywa! Kamienica maj 

sześć pięter! myślał reporter dzwoniąc sWO] 
lei do lewych drzwi drugiego piętra. 

O, radości nlewysłowiona! O, słodka n* 
grodo za bezprzykładną wytrwałość! 

Wniebowziętemu reporterowi otworzyła 
Młoda, najładn :ejsza, najgrzeczniejsza poktfi 
jóweczka w świecie. 

— Przez litość, panienko! Gdzie mies?-] 
ka pan Muton? — zawołał robiąc z punktu 
oko do niej. 

— Naprzeciwko, a'e zdaje mi się, że niej 
ma już tam nikogo. Pani... 

— Wiem!... Wiem!... Posłnchaj mię. dztt 
jwczę nadobne Jestem reporterem. Gdybym 
|mlał czas z?!ecałbym słę do ciebie, bo zasłu 1 

gujesz na to 
Ale mam do rozporządzenia minutę za

ledwie... Oto trzydz :eści franków na nar» | 
pończoch... Zapraszam panienkę na śniada
nie w niedzielę błagając o bliższe szcz. ł gół v 

dramatu. . . 
Cud stał się. Porobiwszy cenne notatki ' 

reporter zbiegł ze schodów, wtłoczył się 
do taksówk', wpadł o 0 21 do redakcU sw? J 
co dziennika, podvktował rękopis swńi dafc I 
tvloprafre 1 spełn'w«zv wreszcie cieźki swół 
obowiązek rwr*H f»"<inąć s o h " óVramej 
w kawiarni sąsiedniej. 

TL J. »• 

Bi, 
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Mecze ligowe w kraju. 
Drużyny krakowskie tracą dalsze punkty. 

W dniu wczorajszym odbyły się w kraju 
następujące mecze ligowe: 

POZNAŃ: 
Warta—Cracovla 4:0 (1:0) . 
Mecz przyniósł nadspodziewanie wysokie 

zwycięstwo Warcie, która w pierwszej poło
wie lekko przeważała, zaś w drugiej opano 
wała całkowicie sytuację. Cracovia początko 
w o przeciwstawiała się dość energicznie — 
jednak po przerwie zał mała się. Już od 
początku meczu gospodarze grają z dużym 
animuszem, zdobywając w 24 min. prowa
dzenie przez Szefkego. 

Po przerwie padają dalsze trzy bramki, 
dla Warty, a mianowicie w 3 i 18 min. 
pr-ez L ! -a. za* w 42 min. przez Radojew-
sk :ego. Warta wystąpiła w pełnym składzie 
a Cracovia n ; cco odmłodzonvm z Szeliga. 

Sędziował p. Laskowski. Widzów 3 ty
siące. 

WARSZAWA: 
Garbarnia—Polonja 4:1 (0 :1) . 
Mecz był ciekawy, gdyż Polonja mimo 

znacznej porażki, w polu grała dość dobrze 
i utrzymywała naogół grę równorzędną. W 
37 minucie pada bramka dla Polonji przez 
Szczepaniaka z rzutu wolnego z odległości 
30 m. Po przerwie Garbarnia wykazuje dale 
ko lepsze zgranie od Polonji I wykorzystu 
je każdą dogodną sytuację podbramkową, 
zdobywając cztery kolejne bramki: w 11 mi 
"ucie przez Walickiego i w 18, 26 i 38 min. 
Przez Pazurka. 

Sędziował D- Rcttig z Łodzi. Widzów ok 
3 tysięcy. 

WIELKIE HAJDUKI: 
Ruch—Pogoń 4.0 (1 :0) . 
Mecz wykazał wyższość techniczną i 

taktyczną Ruchu, który był również zespo
łem wytrzymalszym fizycznie. Do przerwy 
Ruch zdobywa bramkę przez Włodarza. 

Po przerwie Pogoń opada na siłach • 
Ruch zdobywa dalsze trzy bramki przez Pe 
terka i Wilimowskiego (2) . 

Sędziował p. Seidner. Widzów 5 tysię
cy-

KRAKÓW: 
Wisła—śląsk 4:1 (2 :1) . 
Wisła zwyciężyła benjaminka ligi pew

nie, mając przez cały czas przewagę. W 
pierwszej połowie śląsk zdobył jedyną brani 
kę przez Gołka, lecz Wisła zrewanżowała 
się dwiema bramkami przez Obtułowicza i 
Artura. 

W drugiej połowieWisła zdobywa dwie 
bramki przez Obtułowicza i Chabowskiego 
ustalając wynik na 4 :1 . 

Sędziował p. Seeman. 

TABELA LIOOWA. 
Nazwa klubu II. gier pkt. 

1. Garbarnia 2 3 
2. Ruch 1 2 
3. Legja 1 2 
4. Warta 1 2 
5. Ł. K. S. 1 2 
6. Wisła 2 2 
7. Pogoń 2 1 
8. Warszawianka 1 O 
9. śląsk 1 O 

10 Polonja 1 O 
11. Cracovia 1 O 

st. br. 
5:2 
4:0 
4:0 
4:0 
2:1 
4:5 
1:5 
1:2 
1:4 
1:4 
0:4 

S T R Z E L O N O 22 BRAMKI 
K A P I Ę C I U M E C Z A C H A - K M t f O W C ł l * 

W sobotę 1 niedzielę rozegrane zostały 
mecze o mistrzostwo klasy A. ŁOZPN. 

Z pięciu powyższych spotkań dwa przy
niosły wyniki nieoczekiwane. Do takich za
liczyć należy wysoką porażkę WKS-u z W 
mą, oraz remisowy wynik Widzewa z Ha-
•wwhem. 

Przebieg wszystkich pięciu spotkań był 
następujący: 

Union . Tourlag — Makabi 4:0 (2 :0) . 
Mecz ten rozegrano w sobotę na boisku 

WKS-u. Makabi wystąpiła do gry w znac : 
nie osłabionym składzie. Fioletowi przewa
żali przez cały czas meczu, nie potrafili jed
nak uzyskać więcej bramek niż cztery. U 
zwycięzców wyróżnić należy Joszkego. Sę
dziował p. P.otrowski. 

L.T.S.O.—P.T.C. 8:1 (3:0) 
Na tak wysoką porażkę pabjaniczanie 

n ' e zasłużyli i gdyby nie pech,, prześladują-
c y napastników gości wynik mógłby być in 
n y . ŁTSG. grało naogół dobrze, zwłaszcza 
ruchliwy był atak, który strzelał dużo i cel
nie. Dobrą formę wykazał Królik, rozdziela 
i«Ky dobrze piłki. Niezły był również Berk 
m a n na lewem skrzydle, który wystąpił po 
dhiższej przerwie. 

PTC. w polu było zespołem zupełnie dob 
rynt, jednak pod bramką zatracało się. Do 
przerwy miejscowi uzyskują ze strzałów: 
Królika, pija i Vo!gta po bramce. 

Po przerwie ŁTSG. nadal przeważa I 
zdohywa dalsze trzy bramki przez Pija 
Vo!gia i Król'ka. Honorową bramkę dla go 
ścl uzyskuje Kostowski, strzelając do pustej 
bramki wskutek wybiegu bramkarza. 

Sędziował p. Lange. Przedmecz 5:0 dla 
ŁTRO. 

Wlma—WKS 6:0 (1 :0) . 
Mecz rozegrany na boisku W m y przy

niósł nadspodziewanie wysokie zwycięstwo 
Wimie, która wykazała duży ciąg na bram-

77 uczniów na starcie. 

kę przeciwnika. W pierwszej połowie WKS. 
przeciwstawił dość twardy opór, natomiast 
po przerwie Wima opanowała całkowicie 
sytuację. W WKS-sie dobry był Pisarski w 
bramce, który nic ponosi winy za przepu
szczone bramki Zawiódł Stolarski w ataku. 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Wierzba 4 
Boleń i Cholewiński po 1. Sędziował p. Ję-
draszczak. 

SKS—ŁKS lb. 1:0 (1:0). 
Mecz rozegrany na boisku WKS-u za

kończył się nieznacznem zwycięstwem Strze 
leckiego KS. w stosunku 1:0. S !ły drużyn 
były równorzędne, jednak SKS stwarzał pod 
bramką przeciwnika groźniejsze sytuacje — 
strzelając w pierwszej połowie zwycięską 
bramkę. Sędziował p. Winiarski. 

Widzew—Hakoah 2:2 (2:1) . 
Mecz rozegrany na boisku Widzewa, za 

kończył się niespodziewanie wynikiem re
misowym. Hakoah, który ubiegłei niedzieli 
doznał druzgocącej porażki od ŁTSG grał 
tym razem o klasę lepiej i był dla Widzewa 
przeciwnikiem zupełnie równorzędnym. W 
pierwszej połowie Widzew prowadzi 2:1 ma 
jąc niezrcfT*** prrewapc. 

Po przerwie Hakoah gra nie-wyk'e am
b i t n i , uzyskując wyrównanie. Sędziował p. 
Grajwoda. 

TABELA KL. A. 
Nazwa klubu II. gier pkt. st. br. 

1. Union-Touring 7 12 33:5 
2. Ł. T. S. O. 7 11 36:8 
3. S. K. S. 7 11 13:6 
4. Wima 7 9 15:9 
5. P. T. C. 7 7 16:16 
6. Makabi 7 6 11:19 
7. Widzew 7 5 11:14 
8. W. K. 8. 7 4 12:25 
9. Ł. K. S. Ib. 7 3 9:18 

10. Hakoah 7 2 8:44 

w Jul [anowie 

Czerwoni TUŻ zwyciężała 
P e w n e zwycięs two, a m a ł y wynik* 

Pierwszy mecz ligowy rozegrany w bieżą 
cym sezonie w Łodzi między ŁKS-em a War 
szawianka, zakończył się zwycięstwem ŁKS 
w stosunku 2 :1 (1 :1 ) . ŁKS wystąpił w 
składzie: Frymarkiewicz. Karasiak, Fliegel, 
Tadeusiewicz, Wełnie, Pegza, Król, Koczew 
ski, Herbstreich, Sowiak, Miller. Warsza
wianka wystąpiła również w silnym składzie 
z Jachimkiem w bramce, Zwierzem w obro
nie, Mazgajem, Prosatorem, Ketzem, świec
kim, Piliszkiem. 

Mecz był prowadzony w żywem tempie 
stał na dość wysokim poziomie; był cieka
wy. 

W ŁKS doskonale grał Karasiak, który 
wyróżniał się efaktownemi wykopami. Do
bra była również pomoc, zaś w ataku wyróż 
nili się Miller i Herbstreich. 

W Warszawiance najlepiej spisali się 
Ketz i Piliszek w ataku. W pierwszej poło
wie gra toczyła się ze zmienną przewagą. W 
15 min. pada pierwsza bramka dla ŁKS' po 
strzale Herbstrelcha (z winy obrońcy W a r 
szawianki). W 87 min. wyrównuje dla go 
ści Ketz ładnym strzałem w lewy róg. 

Po przerwie gra znacznie lepiej i często 
przesiaduje pod bramką Warszawianki zdo 
bywając zwycięskiego goala w 15 min. 

Sędziował p. Brzeziński z Poznania. Wi 
dzów około 2500. 

Ostatni fragment meczu byt transmito
wany przez radjo. 

Jako przedmecz odbyło się spotkanie 
szczypiorniaka ŁKS — Makabi zwyciężył 
ŁKS 13:2 (7 :2 ) . 

Nowa afera sportowa na Śląsku. 
Zarząd śląskiego klubu sportowego „Na

przód" z Lipin wystąpił do PZPN z żąda
niem unieważnienia zeszłorocznych finałów 
rozgrywkowych o wejście do Ligi. 

„Naprzód" motywuje swoje żądanie tem, 
żc w składzie benjaminka ligowego, ś ląska 
zt świętochłowic, znajduje się Więcek Maks 
który jednocześnie rejestrował się w innym 
klubie, mianowicie w „Ruchu" z Rypin. W 
„śląsku" zarejestrowany był jako „Maks 

Więcek", urodzony w Jeleniej Górze, a w 
„Ruchu" — jako Wientzek Maksymiljan, u -
rodzony w Hirschbergu. Niemcy Ponadto Wic 
cek figurował jeszcze w zespole dwóch klu 
bów: w Stelli z Wielkch Hajduk i w Zgodzie 
z Bielszowic. 

Zarząd PZPN wyciągnie zapewne kon* 
sekwencje w odniesieniu do Więcka, ale wy 
ników finałowych nic unieważni, bo to jest 
niemożliwe. 

Zycie sportowe Zgierza. 
MECZ PIŁKI NOŻNEJ MAKABI — SOKÓŁ 

4:1 ( 1 : 1 ) . 
Wczoraj na boisku Sokoła odbył się o 

godz. 11,03 mecz piłki nożnej Makabi 
(Lódź) i Sokół Zgierz. Gra zainicjowana 
przez Makabi przechodzi pod hegemonję So 
koła, który utrzymuje ją do końca. Niezwy
kle żywe tempo pozwala gospodarzom na 
uzyskanie przez Sternplewskrego z początku 
jednej bramki. Goście jednak płacą pięknem 
za nadobne i z podobnej spozycji uzyskują 
przez Rubinstaina w krótkim 'czasie odwet. 
Do przerwy 1:1. W drugiej połowie gra znaj 
duje się pod stałym znakiem przewagi Sako 
ła, który ciągle atakuje przeciwników. Pierw 
szą bramkę w tej połowie uzyskuje środko
wy gracz ataku Kałżyriski, który w brawuro 
wym ataku wybija piłkę z rąk bramkarza i 
razem z nim lokuje ją w siatce. 3 następne 
bramki uzyskał dla Sokoła również Kałżyft-
ski, który w swych brawurowych atakach 
stał się niepokonany. Cały atak Sokoła bar
dzo żywo i stale nękał przeciwników, marnu 
jąe Jednak kilka dogodnych momentów. 7. 
Makabi dobry był środkowy ataku Lewko
wicz, który piękną grą zaskarbił sobie uzna 
nie publiczności. 

Chmielewski znowu skrzywdzony. 
W dniu wczorajszym zostały zakończo 

ne w Poznaniu indywidualne mistrzostwa 
bokserskie Polski. 

Przcd południem odbyły się walki pół
finałowe, popołudniu finały. 

Półfinały mistrzostw bokserskich 
Polski odbyte wczoraj przedpołudniem, 
przyniosły wyniki następujące: 

Waga musza: Sobkowiak (Poznań) 
pokonał na punkty Wieczorka. 

Waga kogucia: Wirski (Poznań) po
konał na punk. Krasnopiórcwa (Wilno) 
i Krzemiński (Pomorze) wygrał niespo
dziewanie przez techniczne k.o. w U run 
dzic z Małeckim (Warszawa), który pod 
dał się. 

W wadze piórkowej: Polus wypunk
tował Misiomego (ŚJ.) i Forlański (War 
szawa) punkty z Rudzkim <SI.). 

W wadze pólśredniej: Misiurcwhtz 
(P) pokonał na punkty Bieńka (ŚU i 
Seweryniak (W-wa) wygrał na punkty 
z Matiukowem (Wilno). 

W wadze półciężkiej: Wezner wszedł 
do finału walkowerem, gdyż Wystrach 
nie został dopuszczony do walki przez 
lekarza. 

W wadze ciężkiej: Piłat wygrał pow 
tórzoną walkę z Mizerskim walkowe* 
rem, gdyż iMizerski nie stanął do walki 
tłumacząc się kontuzją. 

W godzinach popołudniowych odby* 
lv się finały, które przyniosły zaszczyt

ne tytuły zwycięzców, po bardzo deka 
wych i emecyonujących spotkaniach. 
Winiki były następujące: 

W wadze muszej: Sobkowiak (Pozn.) 
pokonał na punkty Czortka (W) po bar 
dzo zażartej walce. 

W wadze koguciej: Wirski (Pozn.) 
uzyskał zwycięstwo walkowerem wsku 
tek nadwagi Krzemińskiego (Pom.! 

W wadze piórkowej Polus (W-wa) 
pokonał po ładneJ walce na junkty F o r 
lańskiego (W) . 

W wadze lekkiej Sipiński (P) poko
nał po walce stojącej na bardzo wyso
kim poziomie technicznym, nieznacznie 
ha punkty KaJnara (Pozn.). 

W wadze pótśredniej Misiurewłcz 
(Pozn.) pokonał niespodziewanie na pun 
kty Sewerynląka (W-wa) . 

W wadze średniej przygnano zwycle 
stwo Majchrzyckiemu nad Chmielews
kim. Decyzja sędziów była niesłuszna, 
gdyż Chmielewski byt pięściarzem lep
szym 1 na zwycięstwo zasiużył. Maj-
chrzycki dużo trzymał, na co sędzia nic 
reagował. 

W wadze póciężkiei Szymura (Pozn.) 
pokonał na punkty Weznera (Pom.). 

W wadze ciężkiej Piłat (Pozn.) znok 
autował w Ul rundzie Karpińskiego 
(Pozn.). 

Sędziował w ringu p. Pasturczak. 

Sport w killcu słowach. 

, W dniu wczorajszym odbyły się w 
^Janowie dwa biegi naprzełaj o mi-
^rzostwo okręgu. 

, W biegu dla mężczyzn na dystansie 
5 kim. zwyciężył bezapelacyjnie z«-

**'°roczny mistrz Kurpesa. który pro-
w a d z f ł p r z e z c a j ą trasę. Czas Kurpesy 
°- dobry 14,53,8. Następne miejsca zaię-
' \ : 2) Lach (KE) 15,25, 3) Jańczyk (Zj.). 
l[ pubański (SKS), 5) Bielecki (Sokói), 
°{ ^ralewski (Geyer). 7) Galewski (ZJ.!. 
R u d z i ń s k i 'Jjeyer). 9) Młotkiewicz 

•ma), 10) Marciniak (Zj.). 
_ p , ) Iak (ŁKS) przyszedł na metę czter 
nasty. 

Niespodzianką było zajęcie drugiego 
j^jsca przez mało znanego Lacha z 
Pabianic. 

i rasa biegu dobra, prowadziła dro-
*a okrężną na Łagiewniki \ spowrotem 
Q ° Juljanowa. 

Startowało 24 zawodników, z któ-
^ c h b : eg ukończyło 23 . 

W biegu o mistrzostwo okręgu dla 
Kobiet na dystansie ok. 1200 m. zwycię-
2Vła Wodnicka (Zj.) 4.39,6 biiąc niespo

dziewanie na ostatnich 2 metrach zeszło 
roczną mistrzynię Głażewską — 4,40. 

Trzecie miejsce zaęła Sukiennieka 
(Zj.) 4,52,8, czwarte Wójc.kówna tZj.) 
o 30 m. za trzecią. 

Startowały i ukończyły bieg 4 za
wodniczki. 

Prócz powyższych odbył się jeszcze 
bieg naprzełaj dla młodzieży szkolnej na 
dyst. ok. 1500 m. zorganizowany przez 
Tow. Nauczycieli Wychów. Fizycznego 
Bieg odbył się w dwóch grupach. 

Startowało 77 zawodników. Bieg od
był się za prowadzeniem. P !erwszą gru 
pę prowadził Kucharski E. Zwyciężył w 
tej grupy. Zrobek (gimn. Zimowskego) 
przed Olejniczakiem (gimn. Piłs.) Naj-
manem (M. szk. Handl.) Mielczarkiem 
(gimn Reymonta) Karotowiną (gimn. 
Skorupki), i Bujnowiczem gimn. Zim.) 
II grupę prowadził W . Wróblewski. 
Zwyciężył Koliński (gimn. Reym.) 
przed Ziółkowskim (gjmn. Sk.) Dziwor-
skiin (szk. Państw Techn.) Portnojem 
(gmin. Kacenelsona) Bodera (szk. Salezju 
ućw) i Kjozirogiem (M. Szk. Handl.) 

W dniu wczorajszym została ustało 
na reprezentacja zapaśneza Polski, któ
ra wyjeżdża w dn. 16 bm. na mistrzo
stwa zapaśnicze Europy do Kopenhagi. 
Z zawodników okręgu łódzkiego został 
wyznaczony w wadze koguciej Sw!ęto-
sławski (KE Pabj.) W następnych wa 
gach wyznzezono następujących repre
zentantów: waga piórkowa: Dworok 
(SIąsk). waga lekka: Neufft Warszawa) 
waga półśrednia: Sz^ewski (Warsza

wa), waga średnia: Gałuszka (Śląsk) I 
waga półciężka: Gwóźdź (Śl). W wadze 
sieżkiej reprezentant nie został wyzna 
czony. 

Kierownikami ekspedycji polskiej bę 
dą pp. Kocur. Ziółkowski i Gałuszka. 

Wyjazd z Warszawy dn. 16. bm., 
zaś z Gdyni 17 bm. Zawodnicy wyzna
czeni do reprezentacji odbędą jeszcze 
10-dniowy trening. ( 

W biegu naprzełaj we Lwowie na 
4500 m. zwyciężył Janowski (Pogoń) 
16.37,5 przed Gor?Jem (Sok.) 

W biegu naprzełaj w Bielsku na dys 
tansie 5 kim. wzięło udział 154 biegaczy 
Zwyciężył Stokłosiński (Strzelec. B :el 
sko) 19.28 przed łuszczakiem (Strz. B.) 

W Warszawie odbył sće na otwarcie 
sezonu kolarskiego w Warszawie wyś 
cig kolarski naprzełaj na 15 kim. Zwycię 
żał Głowacki (AKS) 40.54 przed Wil
czyńskim (AKS). 

W dniu wczorajszym dzięki sprzyja 
iącvm warunkom został rozegrany w 
Zakopanem s!?łom. Zwyciężył Schind
ler Drzed Gąsienica i Bigoszem. 

Tytuł nrstrza Polski w P-łce rowe
rowej zdobył klub Siemnlanowice. 

W turnieiu siatkówki w Warszawie 
w fifa'e YMCA (Kraków) zwyciężyte 
YMCA (W-wa) 2 : 0 . 

WIELKI KONCERT NA RZECZ HARCERZY 
Zapowiedziany koncert na rzecz harcer

stwa w dniu 14.4 br. w sali Filharmonji o 
godzinie 18-ej zapowiada się znakomicie. 

Łaskawy udział w koncercie raczyli przy 
jąć: p . Halina Sawicka - Wyszkowska (so
pran liryczny) artystka Opery Warszawskiej 

prof. W . Lewandowski (fortepian) — 
prof. Nagujewski (wiolonczela), E. Szum-
pich (tenor liryczny) laureat konkursu śpłe 
waczego w Wiedniu, chór Lutnia oraz dyr. 
T. Ryder akompanjament. 

Niebywale bogaty i ciekawy program, 
zapewnia doskonałą ucztę artystyczną. 

Bilety wcześniej do nabycia codziennie 
w godzinach od 18—20 w lokalu Związku 
Harcerstwa Polskiego (Pierackiego 9) da
wniej Ewangelicka. 

W meczu bokserskim w Warszawie 
PZL pokonał CWS 9 : 7 . 

W biegu naprzełaj klubów robotni* 
czych w Warszawie na 4500 m. zwycię 
żył Eichel (Jutrznia) w czasie 14.58. 

W biegu naprzetej w Warszawie na 
dystansie 4 kim. zwyciężył poza kon
kursem Noji (Sokół. Poznań) w czasie 
13.06,6. 

W konkursie zwyciężył Puchalski 
(Wnka) 13.13. przed Karczewskim 
(Wnka.) 

W dniu wczorajszym odbyły sie w 
kraju następujące ciekawe mecze: 

W Lipinach: N?przód—Wawel 8 :0 , 
w Żywcu: Koszarawa—Dąb 1:0. 

We Lwowie: Czarni—Ukraina 4 : 1 , 
Pogoń Ib-^-Sokół 1 :1. Hasmonea—-Rewe 
ra 3*2. 

W Warszawie: Orkan—Bar-Kochbo 
9 :0 . Orzeł — AZS 0 :0 . Skra—Gwiazda 
1:0. Warszawianka Ib—Skoda 2 :2 . PZL 
—Legja lb. 1:0 i Pw?tt—Świt 4 : 1 . 

D w a i nasi czołowi zapaśnicy. Ga 
tuszka i Gwóźdź, wrócili z dłuższe 
g o tournee po Niemczech . Osiągnęli 
oni w Niemczech doskonałe wyniki . 
Gałuszka na 15 walk wytgrał 1 3 , 
przegrał 3 . zairmiiac w trzech tur
niejach pierwsze, a w dwóch turnic 
iach drugie miejsce. Gwóźdź na 
dziewięć wa"i przegrał pięć i Wy
grał cztery. Z ostatniej walki mu
siał się wycofać wobec złamania że 
bra. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik. Pieczeń; wieprzowa z kapu

stą, ptysie, . 

IMPREZY TURYSTYCZNE P . B. P . ORBIo 
18 — S0.rv r. b . „Wielkanoc w Italii" 
zł 1089 
19 — 23.IV r. b. „Wielkanoc w Juracie" 

zł. 45 . 
20 — 28.IV r. b . „Wielkanoc w Zakopa* 

nem" zł. 42 . 
19 — 23IV r. b . Wycieczka do Niemiec 

(Prusy Wschodnie) od zł. 82 . 
Kwiecień r. b . Berlin — Drezno zł. 100. 
I — 8.V r. b. Bruksela — Ostenda ( W y 

stawa w Brukseli) zł. 290. 
3 — 10.V r. b . Wycieczka do Budapeec-

tu zł. 120 
II — 2 0 V r. b- Wycieczka do Wiednia 

zł. 105 (Międzynarodowe Zawody Sporto
w e ) . 

2.V — 12.V1 Wycieczka do Stanów Zjed 
noczonych Amcr. Półn. od zł. 1975. 

Wycieczki do Jugosławjl od 7»V —• 8 0 - v 

i od 22.V — 15.VI od zł. 590. 

WYCIECZKI MORSKIE. ~ 
9 — 18-V r. b . Kopenhaga od zł. 80 . 
4 _ 20.Vii r. b . Fjordy — Nordkap 00 

zł 356 
2 3 — 27.V1I r. b . Siockholm od zł. 90. 
30.VH — 8.VI1! r. b . Kopenhaga od 
2 1 — 25.VJH Kopenhaga — Bornholm 

od zł 90 . 
zł. 90. 

6 — 9.VIII r. b . Dania — Szkocja — iftn-> 
glja — Belgja od zł. 820. 

27 — 8LV r. b . Sztockholm od zł. 90 . 
Ceny rozumieją się łącznie z całkowiteni 

utrzymaniem, paszportem zagrań, i wizami. 
lnformacyj udziela i zapisy przyjmuje P . 

B. P . ORBIS, ul. Piotrkowska nr. 65 i 16 
tel. 101-80 < 249-40. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski Golgota. 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Moja stostra i j a (Księżniczka na dra
binie) 

Adria — Siostra Marła jest szpiegiem 
Amor — na scenie: Rej wodzi rej; na 

ekranie: Szyb L. 28 
Bajka — I. Taniec miłości; II. Szpieg 

Nr. 13 
Bratnia Strzecha — 1. Demon złota; 

II. Nieznajoma z telefonu 
Caslno — Sprzedany głos 
Corso — śluby ułańskie 
Czary — I. Mścicie! prerjl; H. „Hopla!" 
Capitol — Wesoła wdówka 
Dom Ludowy — I. Tańcząca Wenus ; 

II. Wrogowie małżeństwa 
Europa Chłopcy z placu broni. 
Grand . Kino — Audiencja w heniu 
Lana — Ka/jtia Anny C*iver 
Metro — Siostra Marta Jest szpiegiem 
Mimoza — I. Biały ślad; II. Miłość T a 

rzana 
Miraż — I. Biro-Bidian; II. Nowi ludzie 
Mewa — 1. Wiosenna parada. 2 . Miłość 

bez słów 
Palące — Kwiaciarka z Prateru 
Przedwiośnie — w. wiedeńskiej kawia

rence 
Rakieta — Piotruś 
Record — 1. Sprawca nieznany. 2. Pło

nące prerie 
Sztuka — Bal w Savoy'u 
Zachęta — |. Hrabina Monte 

n. Tylko nie w usta... 

WINSZUJEMY 

Jutro: Marji 
Wschód słońca 4 .55 
Z a c h ó d s łońca 18 21 
Długość dnia 13,26 
Przybyło dnia 13,26 
Tydzień 14. 

Christo: 

http://23.IV
http://28.IV
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N a ś l a d a c h n a j w i ę k s z e j p o l a r n e j t r a g e d j i 

"'' odkrycia ostatnklt t W i . 
Ekspedycje arktycznc, urządza 

ne ostatnio corocznie przez Zwią
zek Sowie tów, natrafiają często na 
różne ślady, które oświetlają tra
g iczny los zaginionych w y p r a w po 
larnvch. P o d t y m w z g l ę d e m naj
większe sukcesyi wykazuje ostatni 
rok polarny. 

Załoga, zimująca na przylądku 
Czeljuskina. udała sie , 

psim zaprzęgiem 
do zatoki Maud, gdzie przez ijj ra
ty przebyli z imę t o w a r z y s z e 
A m u n d s e n a , którzy wybudowal i tam 
małą chatę. Chata ta znaleziona zo
stała napół zburzona. W y p r a w a zna 
la/ la jeszcze beczki, rozbite prawdo 
podobnie przez niedźwiedzi polar-

Wielkiej Brytanji. 

w Pomorskie j zatoce R u s o n o w po
zostawił list, w którym napisał; 
„ W y s p a Nadzie i pokryta , jest lo
dem. Idę w kierunku północno-za- Na półkach księgarskich Londynu uka 
chodniego wybrzeża N o w e j Ziemi. z a J s i ( ? w ostatnich dniach trzeci tom pa 
O ile łódź zostanie zniszczona, pój- ™ętn:ków b. królowej rumuńskiej Ma
dę w kierunku najbliższych ^ o ^ o ^ Z ^ 

wej. oraz roli, jficą w niej odegrała Ru-
munja. -Daje on jaskrawy i żywy obraz 
stosunków i wpływów, wywieranych 
na Rumunie przez walczące państwa ce 
lem wciągnięcia jej 

w wir walki światowej. 
Autorka tych pamu,' ników marno bar-

Egoizm władczyni mórz -

K H Ó L - O G R O D N I K 
R E W E L A C J E „ D Z I E J Ó W * 0 | E G O Ż 1 f C I A % 

Nowosybirsk ie j lub Samotnośc i , 
Wrangla". 

Potem już nikt nie słyszał o lo 
sie w y p r a w y „Herkulesa''. Mijały la 
ta; powracały \yyprawvi, Rusanow 
i jego towarzysze 

zniknęli bez śladu. 
Z R u s a n o w e m zaginęła i i ego żona, 

swój dziennik i na tych właśnie codzien t nym ogrodzie w pobliżu Jass. Wnet led 
nych notatkach oparty jest ogłoszony I nak wyjaśniło się, że zrehowanie natu-
obecnie pamiętnik. I ralności zawiera większe niebezpieczeu 

Kc4ał 

W pierwszym okresie wojny król ru
muński Ferdynand, oraz rząd zdecydo
wany był zachować neutralność Rumu 
nii, wbrew wysiłkom i nęcącym nbietni 
com sojuszników oraz Niemiec i Austrji. 
Król — wedle opowiadania królowej 
Marji mimo głosu krwi i wiary w 
zwycięstwo Hohenzollernów, był jed
nak z natury bardzo pokojowego) uspo 
sobienia, a ponad wszystko miłował 

we 
dzo czynnego udziału w życiu politycz-

studentka Sor lwny fuh'ctta""jean7- »em swego kraju, oraz kierownictwa • o w e 
«-n n f „ „,„• ,„ . k -„„. ,- szpitalnictwem wojskowem, :,ak su- ok.'. doświadczenia botaniczne, 
w a oraz m e / m Kucz in uczestnik ^ p o t r a f i ł w t s i e prowadzić ' joke prowadził w specjalnie urządzo 
ark«Vczriej w y p r a w y Amundsena. I — — — ^ — — 
Dopiero w roku 1916 dopłynęła do 
tajemniczego b r z e g u flaszka z no 

nych.znaleźli sześć uprzęży dla 
psów, w pokoju mieszkalnym znale 
ziono stół. taburet, kanapę, szafę, | wa notatka Rusanowa 7. r;? czerwca, 
szczotkę do w ł o s ó w , młotek i ubra- Upłynę ło ośmnaśc ie lat. W ostat 
nie nieprzemakalne. Przedmio ty t e l niej kampanii polarnej, kiedy nie 
należały zapewne do jednego z. t o - umilko jeszcze echo tragedii „Cze-
warzvszyi Amundsena , Knudsor.a ( Ijuskina" w listopadzie 1934 rokuj Racjonalnie pomyślana kosmetyka 
lub Hessemowa . N a podłodze znalej okręt g łównej północnej drogi musi zahaczyć o każdy niemal narząd 

Z d r o w a w ą t r o b a 
jest warunkiem dobrej cery. 

morskiej znajduje w zatoce Ti l lo ciała ludzkiego, albowiem niezbitym 
fotograficzny ajyarat z kasetkami. |faktem jest, że skóra n e prowadzi cal 
górniczą busolą, nabojami i akta na l i ; e i " odrębnego żywota a połączona jts 

towarzy-nazwisko Popowa, który 
szył Rusanowi . 

Niedaleko stąd, w pobliżu wy
brzeża Tajmirskiego. wyprawa . ^'a 
lińsca" znalazła pomiędzy wyspami 
Krawkowa Rinlncsa słup v>bhrżo-
nv kamieniami z napisem ..Herku
les". W s z y s t k o zostało wyjaśnione. 
W pobliżu szczątki nart. -liklowe 
okucia beczek.. Opodal pod płetwa
mi rv bierni książka nawigacyjna 
jednego z cz łonków wyprawy R t t s a 

nowa. 
Dalsze 'odkrycia niewątpliwi' 

rzucą snop świat ła na jedną z naj
większych po!arn\<ch traeedyj . 

tysiącami nici z jej bliższymi i dalszymi 
sąsiadami. A każdy z r.ich. każdy z na
rządów bliższych i dalszych — ma tu 
coś do powiedzenia, poprostu odbija się 
na skórze. 

I wątroba nie stenowi tu wyjątku. 
Choroba wątroby odzywa sic na skó 
rze w sposób charakterystyczny. Zna
mienne tu są: ziemiste zabarwienie skó 
ry, a ponadto żółtaczka. Pochodzenie 
żółtaczki jest naogół dobrze znane: w y 
stępuje ono wsku'ck pojawiania sic wc 
krwi nadmiernej ilo :ci barwika żółcio
wego, t. zw. bilirubiny. Skąd s'ę ten 
barwnik dostaje do krwi. dlaczego się 
tu gromadzi? 

Otóż dwie są przyczyny. dla których 
żółty barwnik, bilirubina, przenk." do 

Cambridge na mecie. 

ziono t eż w i z y t ó w k ę H e s s e m o w a 
oraz notatkę 

z 1 5 paźdz i e rn ika 1 9 1 9 r o k u . Dnia 
i ego K n u d s o n i H e s s e m opuści l i 
rhate i p iechotą udal i się dc? 
Dicksonu. „ W . d o b r y m s tan ie opu 
szczamy t o miejsce , — n a p i s a n o w 
no ta t ce — podróżu jącemu , który za 
wita do t e j c h a t y , ż y c z y m y wsze l 
kiej w y g o d y " . Jest t o o s t a t n i list 
obu p o d r ó ż n i k ó w , b o w i e m w k r ó t c e 
potem n i eda leko irzeki P a s i n y zg i 
ną! K n u d s o n , a c z t e r y k m . przed ce 
i< m p o d r ó ż y z m a r ł H e s s e m . 

W re jonie wyspyi K o s a zna lez io 
no w l i s topadz ie szczą tk i o b o z u 
S c h m i d t a : d r e w n i a n e beczki , k ł o d y t 

c z e r w o n a c h o r ą g i e w .sukienna p r z y 
bita t r z e m a g w o ź d z i a m i d o d w u n u 
t r o w e g o o d ł a m k u deski i d w i e cza r 
DC o l e jowane szmaty. 

N a wysp ie S a m o t n o ś c i , na k t ó r e j 
!fugo n ik t nie p r z e b y w a ł , w y p r a w a 

„ S z e d o w a " zna laz ła szczątk i f l ag i 1 

lodzi m o t o r o w e j „Hkl ips" . k t ó r ą w i 
1914 r o k u O t t o n S z w e r d r u p u d a l i 
się na poszuk iwan ie w y p r a w y R u s a 
n o w a . W rok późn ie j na te i w y s p i e ' 
s z u k a n o k a m i e n i a , o k t ó r y m o p o - ' 
w i ada ł S w e r d r u p ; w ó w c z a s p r z y 
puszczano , że u c z e s t n i c y w y p r a w y 
. .El ipsu" pomyli l i się i p r z e b y w a l i ' 
na inne j -wyspie I s aczekowic . I 
j e d n a k zna lez ien ie f lagi świadczy , s 

l e S w e r d r u p mia ł rac ję . 
N a j w y b i t n i e j s z e m o d k r y c i e m są. 

zdan i em b a d a c z y p o l a r n y c h , ś l ady 
po t r ag i czn i e zag in ione j w y p r a w i e 

Rusanowa . , Zna laz ł a ie w y p r a w a , 
z o r g a n i z o w a n a p rzez g ł ó w n ą pół
nocna d r o g ę m o r s k a w za toce Ti l lo 
w pobl iżu w y b r z e ż a T a i m i r , sześć 
mil od z imowe j c h a t y iKolosewo-
wych . o ś m n a ś c i e lat H 

nik t nie wiedz ia ł o losach' 
w y p r a w y R u s a n o w a . W roku 1913 
R u s a n o w u d a ł się d o Szp icberg i , 
aby s zukać t a m ,'ożvsk wejj la ka 
m i e n n e g o . W ś r ó d jego t o w a r z y 
szów bvł i obecny d y r e k t o r I n s t y t u 
tu A r k t y c z n e g o . inż. g ó r n i c z y R. L .I W całym szeregu zakładów przemy 1 Efekt był wspaniały. Wydajność pra 
SamoVowicz . W y p r a w a p o d r ó ż o w a J słowych. biur i insty.ucyj hand.owycli | cv personelu wzrosła o 12 proc, koszty 

krwi a wraz z nią rozprowadzony zo
staje po całym organizmie, a m. in. do' 

stwo dla Rumunii, niż bezpośredni u* 
dział w wojnie. Rząd codziennie otrzy
mywał 

oferty od walczących stron 
pod pozorem których — jak pisze »crel<-
wa Mar ja — „ukrywał się skuty w stel 
kułak, gotowy schwycić Rumunię i zni
szczyć ją". 

Z końcem 1915 r. ówczesny austro- ^ftf> 
węgierski poseł w Bukareszcie hr. Czer 
nin, poprosił królową o prywatne posłu ADDIS / 
chanie, podczas którego zapewnił, że de \y Yo\*£ 
cydujące słowo należy do niej. Oświad- i M Hellassi 
czył przytem. że przeciwnicy przyłą- lomośc pos! 
czenia się Rumunii do Niemiec widza w g a Narodów 
niej gfówną podstrwe swego stanowis- l u w \ o s k o . 
ka. I rzeczywiście królowa — jak świad Hedzeniu Ri 
czą jej notatki z tego czasokresu — b y | 0 n U r e gu lo 

te postanów t a przeświadczona 
o p o t ę d z e Anglii. 

Królowa z aprobaty króla i premiera P e ^ i ą c t« 
narządów widocznych, jak skora, spo- Bre-tianu, wystosowała dłuższe listy do wystąpienia 

- , a O obronę jówki oka itp. Pierwsza przyczyna — to 
niedostateczny odpływ żółci drogą na
turalną, t. zn. do jelit, przewodu pokar
mowego. Druga przyczyna — to roz
pad większej ilości krwinek czerwonych 
który również prowadzi do wzmożone
go wytwarzania barwik?/ żółci. 

• Do mniej częstych przyczyn żółtacz 
ki zaliczyć neieży ciężką chorobę korni: 
rek wątrobowych, która prowadzi do 
ich zwyrodnienia, degeneracji. 

lornosc nad 
*hzymanc 
'plone prz 
W tym < 

zwłaszcza 

swyeli kuzynów - króla angielskiego 
1 cara rosyjskiego, chcąc zdobyć kon
kretne gwarancje ze słrony Angji i Ro
sji. W listach tych królowa jednak prze 
kroczyła miarę możliwości reahiych, a 
w odpowiedzi swej car rosyjski wyra
ził swe wielkie zdziwienie spowodu w v . 
Korowanych i niewspółmiernych żądań L.,ft„,^, 
?, • • przewożą wi 
K , , m i i n " - • E e n i e m a a 

Odpowiedz króla .lerzego, była nato Iklego te 
miast utrzymana w bardzo dyplomo- ) a s p ^ a j . 
tycznym ton :c. nic zawierała j e d n r f t kou 1 Wiedzieć zatem należy, że dfeta w • , . 

eiiorobtch wątroby powinna być łatwo krelnych z(bowi;zań. Wówczas króh -
.strawna, możliwie nie wywoływać f e r - , W a powtórnie zażądała od swego k u z y 
mentacji. wzdęcia jelit i nie zalegać zbyt 

Te dwie 

długo w przewodzie pokarmowym. Po 
żywienie powinno być przyjmowane 
często i w m a ł y c h dawkach. 

Dieta, odpowiednia dl? chorych na 
wątrobę, mająca popros'u lecznicze zna 
czenie. to dieta wybitnie węglowodano
wa. Dieta ta z jednej strony wzmaga 
czynności komórek wątrobowych, a z 
drugiej strony — oszczędza je, zsipew-
nia im niezbędny odpoczynek. 

Jak donosiliśmy w dorocznych regatach wioślarskich nu Tamizie zwyciężyła załoga 
ósemki uniwersytetu Cambridge nad załoga Oxforda w 19 minutach 48 sekundach. 

K o s z t o w n y h a ł a s . 
Zmniejszona wydajność pracy. 

damo* owicz. vv vpra 

1 . | ? « k n Przeprowadzono 7tikQz ^ . , I< 'I ' . t 1 

'o s? tne«ro roku ud?fa sie w rfolszą 1 droga racjonalnych 
ftftrłróż. Dnia .̂ 1 sierpnia na stacji wnętrznych. 

W 
Nowego 

z hałasem 
zarzadizeń we-

Tajemniczość nęci płeć słabą 
K O B I E C E Ł O Ż E J S A f O N S K I E , 

PODSŁUCHANE 
OSTROŻNA. 

Sublokator: — Ja zawsze utrzymywa
łem j aknaj t e fMue stosunki z ludźmi, u któ
rych miaszfcaieti. Ostatnia gospodyni, u 
której mieszkałem, nawet płakała, kiedy 
się wyprowadzałem. 

WłaiclckMca mieszkanki: — U mnie rS 
*ię nie zdarzy; pan musi z a w i u e naprzód 
m, zapłacić za komorneI 

ZARZUT. 

Pani Głąbkowa wróciła wcześniej do 
domu, aniżeli zapowiedziała I zaskoczyła 
służącą upiększającą się jej kosmetykami. 
Zwróciła się do niej z oburzeniem. 

— To niesłychane Marysiu, jestem za
skoczona... 

— A ja dopiero jestem zaskoczona, 
przecież psnri miała wrócić dopiero dzisiaj 
wieczorem. 

FLEOMATYK. 

Sędzia: — Proszę mi opowiedzieć, jaki 
przeb'eg miało zajście. 

Oskarżony: — Ja 1 mój znajomy pili
śmy płwo. Wtem on powiedział co* o mo 

żonie. Dałem mu na odlew po Iwarzy. 
rozbił mi szklankę z piwem na gło

szę znaczen ie m a h a ł a s w t a k i c h Z^kUr j w ł e - 1 t a k P 0 " 0 " d o * z , ° d o ' ( , ń t n ' -
dr.ch p r z e m y s ł o w y c h jak np. w y t w ó r 

W Londynie odbył się kongres lóż 
masońskich. Tak, gdyż Londyn jest c n y 
ba jedynem miastem na świecie, które 
posiada aż osiem kobiecych lóż wolno-
uularskich. 

W elką mistrzynią tych lóż jest pani 
Seton Chal'en. Q , co ją znają, twierdzą, 
że jest to jasnowłosa kobieta, posiada
jąca wszelkie cechy kobiece, z wyjąt
kiem jednej: gadatliwości. Jako prawdzi 
iwa wielka mistrzyni wolnomularska po 
:ra;'i strzec, jak zamkn'cty grobowiec, 
wszelkich tajemnic swej loży. 

Nic powie nic nikomu, a zwłaszcza 
mężczyznom. 

Niedawno odbył sic kongres masoń
ski kobiet. 

Wie ka mistrzyni wkroczyła n a salę. 
eskortowana przez osemnaście człon
kiń straży przybocznej, wybranych we 
dług... wzrostu. 

Wielka mistrzyni w wywiadzie udzie 
lenym pewnemu dziennikarzowi angicl 
skiemu. oświadczyła, że do lóż kobie
cych są prz\ imowane kob :etv z wszyst 
kich sfer. 

nia kotłów, warszta/y mechaniczne, tar 
taki i inne. w których powstaje hałas o 
znacznem natężeniu i wysokiej tonacji. 
Drgana t?jkic działają na narząd słuchu 
ujemnie, powodując u robotników przy
tępienie słuchu, które przechodzi potem 
w zupełną głuchotę. Robotnik traci ko
lejno wrażliwość na pewne rejestry to*. 
nów. nie zdając sobie z tego sprawy. Po ' 
kilkunastu latach zostaje inwaidą pra
cy. W interes ;e więc zdrowia ogółu lud 
ności prrcuiąeej i samej produkcji nale
ży prowadzić walkę z hałasem. 

CIOSY LOSU. 
— Zawsze się dziwię, drogi przyjacielu, 

że ty masz nos tak czerwony. 
— Nie sądź mnie tak surowo. Los wy

mierza mi dotkliwe ciosy. 
— Rozumiem, ale dlaczego ciągle tylko 

w nos? 

'na ścisłego sformułowania zobowiązań 
rządu angielskiego na wypadek przyłą
czenia sie Rumunii do Entcnjy. Anglia 
jednak nic śpieszyła się z wydamem >e 
go rodzaju zobowiązań. 

Gdy wojska niemieckie zaczęły swo 
ją zwycięską ofenzywę przeciw Rumu
nii, król J e r z y przysłał królowej rumuń 
skici bardzo serdeczny telegrarh. w któ 
r y m pomijając spr?wę realnej pomocy 
państwu rumuńskiemu, zapewnił Ią. żc 
ona i jej dzieci 

zawsze znajdą schronienie (!) 
w Angli i mogą liczyć n#' s e r d e c z n e 
przyjęcie. 

Królowa w dalszym c i ągu swych pa. 
miętników wykazuje całkowite r o z c z a 
rowanie spowodu ustosunkow?«iia s ie 
Anglii do Rumunji. Oskarża mianowicie 
rząd angielski, że nietyfko podczas wal 
ki z zalewem niemieckim, o r a z bezprzy 
kładnej gehenny, jaką przeszedł cały 
kraj rumuński w latrch 1916-17, r z ą d an 
sielski nie dotrzymał swoich zobowią
zań, ale nad ł o przv zawarciu pokoju co 
maj wszystkie dane obie 'nice na r z e c z 
Rumunji. ignorując jej żywotne interesy 
wykazując n a t o m i a s t dużo sentvt"rtn',u 
dia BułgJ-ni. Podczas długiei walki s o 
jusznicy nie przysyłali żadnej pomocy 
wojskowej. Na r?tunek śpieszyła 

tylko a r m i a rosy jska . 

Armia ta jednak już z początku 1917 r. 
była zdemoralizowana, a rewolucyjne 
wrzenie w jej szeregach coraz bardziej 
szerzyło się. Gdyby nie rcwolucyiinv na 
strój w posiłkach wojskowych rcs'/ł" 
skich. wojna już z początkem 1917 r. 
przybrałaby zupełnie inny charakter, a 
i.udcndort nie miałby powodu do s w ę - L i " ' v ' « n»ej« 
go ówczesnego sensrcyjnego oświad- alej rzeko 
czenia, iż armia niemiecka potrafi p r z e p t e b y zega 
trwić lata 19K.-17 wyłącznie dzięki ru r*» Pewną ił 
mmiskiej pszenicy i nafcie. P r c h w gotói 

Goryczą przepełnione s a ostainifc L . ^ i k o w s 
strony pamiętnika królowej, w których 
mowa o .haniebnym pokoju', zrwartym 
I.r/fcz Rumunie. „Z ówczesnym rządem 
nic chcę n.ieć n : c wspólnego, a żadnP. 
siła nie moic zmusić mnie do wstąpie
nia do cerkwi, w której znajdułą sic 
członków ic iego rządu i w ich obecnoś
ci — kończy swoje pamiętniki królowr 
— nlemrłźrwa ien dla mnie modlitwa' -. 
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Czy jes teś cz łonkiem 

Ł. O. P.P.? 

R e k o r d o w e n a z w i s k o 
100,000 Schulzów w Berlinie. 

Mniema się powszechnie, że najbar 
dziej rozpowszechnione nazwiska w 
Niemczech to Mayer i Miilier. W Berli
nie jednak najwięcej jest Schulzów. Li
czy ich stolica Niemiec przeszło sto tv 
sięcy, choć piszą sic iużto Schulz 'nżto 

Schulze albo przez ,,tz'' na końcu. 
Następnie idzie 80,000 Mullerów, 70 

tysięcy Schmidtów względnie Schmit-
tów, 30 tys. Mayerów, piszących s'c 
także Alcycr, Meier i Maier, oraz ta sa 
ma ilość Lehmaiii ów. 
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